


Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (11) październik, listopad, grudzień  2007 

Drodzy  

Czytelnicy! 

J est nam niezmiernie 

miło powitać Was po waka-

cjach i zaprosić do lektury 

radomsko-kieleckiego Informatora Parafialnego RYB@K. 

Niedawno z chórem mieliśmy okazję pojechać do Duisburga - naszej pa-

rafii partnerskiej. Dlaczego o tym wydarzeniu wspominam na początku,  

a nie dopiero w dziale „Z życia parafii”? Otóż podczas zwiedzania pięk-

nego miasteczka Xanten, mogliśmy zobaczyć coś, co w swojej wymowie 

nawiązuje do nazwy naszej gazetki RYB@K. Tym czymś była przepięk-

na kazalnica znajdująca się w romańsko-gotyckiej Katedrze Salvatora.    

Z kazalnicy zwisała sieć wypełniona rybami. Były to ryby niezwykłe, 

gdyż zamiast głów rybich miały gło-

wy ludzkie. I tak można było zoba-

czyć rybę z ludzką twarzą z  wąsami, 

rybę w okularach, rybę w czapce ... 

W średniowieczu treści religijne by-

ły przekazywane poprzez obraz. Ob-

raz kazalnicy-sieci wypełnionej ry-

bami z ludzkimi twarzami, na każ-

dym z nas, chórzystów zrobił wiel-

kie wrażenie. 

Niech ten symbol, sieci z rybami 

towarzyszy nam w nadchodzącym 

czasie. Mówienie innym o Bogu, 

naszej wierze jest łowieniem ludzi 

dla Królestwa Bożego. Wtedy Jezus 

rzekł: „Nie bój się, od tej pory ludzi 

łowić będziesz.” 

Życzymy Wszystkim miłej lektury 

RYB@KA!                          redakcja 

Od redakcji... 
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Rozważanie 

czy raczej zwracał uwagę na to, 

aby zobaczyć przez ten obraz we-

wnętrzną, ukrytą prawdę? Trze-

ba więc zapytać w świetle tego 

co sam czynił, czy nie chodziło 

mu raczej o pokazanie mocy wia-

ry, która pokonuje trudności. 

Wiary,  która jest cierpliwa i wy-

trwała, działa skutecznie, choć 

nieraz w sposób mniej widoczny? 

Trudno objaśnia się tak krótki 

fragment wypowiedzi Jezusa 

zapisany w Ewangelii. Obraz 

drzewa wyrwanego z gleby, 

w której zapuściło ono swoje 

ówi się na Bliskim Wscho-

dzie, że korzenie figowca 

mogą pozostać w gruncie 

przez ok. 600 lat. Można sobie 

wyobrazić jak trudno wykorze-

nić takie drzewo. Kiedy więc Je-

zus mówi o mocy sprawczej wia-

ry, używając obrazu wykorzenio-

nego figowca, chce powiedzieć, 

że wiara pokonać potrafi wiele 

trudności. 

Jeżeli dalej rozwijać myśl zwią-

zaną z tym obrazem, trzeba 

z pewnością zwrócić uwagę na 

to, że Jezus mówi o pokonywa-

niu trudności, które wydają się 

nie do pokonania, że zwraca 

uwagę na takie działanie, które 

wymaga cierpliwości, wytrwało-

ści, systematyczności. 

Zapewne można zwrócić też 

uwagę na niezwykłość tego obra-

zu – drzewo wyrwane z korze-

niami i przesadzone w morze. 

Jest to coś, co budzi zdumienie, 

może podziw. Może jednak wy-

dać się dziełem bezużytecznym 

i niepotrzebnym! 

Zadajmy sobie zatem pytanie, 

czy Jezusowi w jego nauczaniu 

chodziło o widowiskowy charak-

ter zdarzeń, zachowań i postaw, 

„I rzekli apostołowie do Pana: Przydaj nam wiary. A Pan rzekł: Jeśli-

byście mieli wiarę jak ziarnko gorczyczne, i rzeklibyście do tego figow-

ca: Wyrwij się z korzeniami i przesadź Się w morze, usłuchałby was.”  
Ew Łukasza 17,5-6 
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Rozważanie 
nuje trudności niezwykłe, to zo-

stajemy przez naszego Pana za-

chęceni, by nigdy nie ustawać 

w budowaniu tego co dobre, po-

żyteczne, co niesie pokój i ra-

dość, tego co jest szlachetne 

i godne szacunku. 

Jezus jest obrazem Boga, przez 

Niego rozpoznajemy Boga który 

nas kocha, wspomaga, zachęca 

do wytrwania w czynieniu do-

bra, mimo doznanego zła. Przez 

Jezusa i jego zbawczy czyn na 

Golgocie doświadczamy Boga, 

który aby nas ratować i zacho-

wać do życia wiecznego darowu-

je nam przebaczenie i pojedna-

nie. Jest to działanie które poka-

zuje jak 

mamy wie-

rzyć, jak 

działać nio-

sąc w sercu 

wiarę. Ten, który nam przeba-

cza, uczy nas żyć z takim nasta-

wieniem pokazując kierunek 

działania – „i odpuść nam nasze 

winy jako i my odpuszczamy na-

szym winowajcom”. 

Czasem rzeczywiście byłoby ła-

twiej wyrwać drzewo figowca 

z korzeniami niż przebaczyć dru-

giemu człowiekowi. 

 Uczniowie Jezusa prosili 

swojego Mistrza aby przydał im 

wiary kiedy usłyszeli o wycho-

wującej sile przebaczenia, kiedy 

wielowiekowe korzenie i zostało 

rzucone w morze jest ilustracją 

dla wiary, która pokonuje naj-

większe trudności. Wiara zatem 

tak obrazowana nie jest jakimś 

zamknięciem się w sobie, nie 

jest rezygnacją z obecności 

w codzienności świata i oddzia-

ływania na zewnątrz, ale wręcz 

przeciwnie, jest to zachęta do 

działania wytrwałego cierpliwe-

go i skutecznego. 

Zadać jednak musimy pytanie 

o jakie działanie chodzi? Na to 

pytanie chcemy odpowiedzieć 

patrząc na Jezusa! On przycho-

dzi od Boga, w imieniu Boga, 

uczy nas bliskości Boga który 

niesie nam pokój, 

który jest blisko, 

który okazuje nam 

swoją miłość jako 

dobry Ojciec. On po-

kazuje nam na Boga kochające-

go nas, pokazuje na Boga, który 

wytycza nam drogę życia i uczy 

nas jak tą drogą wędrować. Chce 

nam pomóc i jednocześnie uczy 

nas jak my mamy, naśladując 

Go wzajemnie się uczyć, wspie-

rać, pomagać sobie. 

 Jeżeli to pytanie o jakie 

działanie wiary chodzi dziś za-

dajemy patrząc na Jezusa, który 

uczy nas przez obraz drzewa wy-

rwanego z korzeniem i przesa-

dzonego w morze, że wiara poko-

Patrząc na Jezusa 

uczymy się jak żyć! 
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Rozważanie 
uczy nas Jezus dzisiaj nie rezy-

gnuje z działania, kiedy pojawia-

ją się trudności. 

Patrzymy na Jezusa bo wiemy 

że On jest świadectwem Boga, 

który nas nie pozostawia ale 

chce być z nami na zawsze ze 

swoim pokojem pojednaniem 

i przebaczeniem. Patrzymy na 

Jezusa bo wiemy, że On nas sły-

szy kiedy wołamy - Panie przy-

daj nam wiary w trudach i nie-

pokojach życia, bo wyznając że 

jesteś naszym Panem na zawsze, 

chcemy być tym, którzy szukają 

pojednania i pokoju. 

Amen 

Ks. Bp Mieczysław Cieślar 
Kazanie wygłoszone w kościele św. 

Mateusza w Łodzi  

w 15 Niedzielę po Trójcy Świętej  

człowiek o nie prosi. 

To nie jest tylko problem z prze-

szłości, to jest ciągle aktualny 

problem uczniów Jezusa. Jeżeli 

utożsamiamy siebie jako wy-

znawcy Jezusa z taką prawdą, 

że ciągle od Jezusa, patrząc na 

Jezusa, uczymy się jak żyć, to 

myśląc o wychowującej i niosącej 

pokój sile pojednania i przeba-

czenia musimy razem z tamtymi 

pierwszymi uczniami ciągle 

w modlitwie prosić – Przydaj 

nam wiary”. Takiej wiary, która 

nie rezygnuje z przebaczenia ja-

ko siły, która przynosi pokój 

i pojednanie. 

To porównanie o wyrwanym 

z korzeniami drzewie figowca 

i przesadzonym w morze mówi 

o skali trudności. Wiara, której 

Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

Część 7 Opr. Romuald  Jałowiecki 

tanisław Szafraniec (c.d.) 

 

Król zlecił tedy staroście 

wstrzymać prześladowania, wobec 

czego Szafraniec zgodził się po-

nownie objąć opuszczoną protesta-

cyjnie kasztelanię. 

 W owym czasie wynikła 

sprawa związana ze staraniami Sza-

frańca o tzw. cła ruskie. W tej kwe-

stii odwdzięczał mu się za pewne 

zobowiązania sam Jan Zamoyski 

pomagając w tych staraniach Sza-

frańcowi. Duchowieństwo szerzyło 

wówczas szczególnie plotki, że 

okradana jest Rzeczpospolita, choć 
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Historia 

kwoty jakie zyskał Szafraniec 

nie były wielkie. Konflikt pana 

na Pieskowej Skale wzmogła 

też okoliczność zdecydowanej 

i surowej postawy króla wobec 

Samuela i Krzysztofa Zborow-

skich. Dla Szafrańca, który 

wszelkimi sposobami prosił 

króla o wstrzymanie egzekucji 

Samuela, było to naruszenie 

wolności szlacheckiej. 

 Po śmierci Stefana Bato-

rego, Szafraniec znów rzucił się 

w wir sporów elekcyjnych. Sta-

rał się też, dla dobra elekcji po-

jednać Zborowskiego z kancle-

rzem Janem Zamoyskim, które-

mu ci nie mogli wybaczyć po-

stawy wobec Samuela. Walczył 

też w dalszym ciągu o prze-

strzeganie wolności religijnej 

i z jego to starań szlachta zgro-

madzona na pospolitym rusze-

niu w Pokrzywnicy k. Sando-

mierza po zburzeniu krakow-

skiego zboru w1587r., upo-

mniał wojewodę krakowskiego, 

by nigdy w przyszłości do ta-

kich wydarzeń nie dopuszczał. 

Niestety nie udało mu się pogo-

dzić Zborowskich z Zamoyski-

mi. Udało mu się jedynie (przy 

pomocy biskupa kamienieckie-

go Wawrzyńca Goślickiego) nie 

dopuścić do zbrojnego starcia 

na polu elekcyjnym zwaśnio-

nych stron. Wśród kandydatów 

na króla Polski był obok Mak-

symiliana arcyksięcia austriac-

kiego (którego zwolennikami 

stali się nagle Zborowscy), tak-

że księże moskiewski Fiodor. 

Szafraniec zniechęcony tym 

wszystkim i chory, zanim jesz-

cze zdecydowanie utworzyło się 

stronnictwo zwolenników kan-

dydatury Zygmunta Wazy, opu-

ścił warszawskie pole elekcyj-

ne, zrzekając się przy tym po 

raz wtóry województwa sando-

mierskiego. Zdecydowanie też 

zmalał jego zapał polityczny. 

Pod uchwałą szlachty sando-

mierskiej w kwestii zjazdu w 

Wiślicy, podpisał się tylko jako 

dzierżawca wolbromski. Wziął 

jeszcze udział w sejmie korona-

cyjnym w 1588 Zygmunta III 

Wazy i podpisał się pod konfir-

macją generalną prawa dokona-

ną przez nowo wybranego kró-

la. W roku 1589 otrzymał od 

króla III Wazy ostatni w swej 

karierze urząd wojskiego kra-

kowskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Historia 

dward Meisner (1902– 19-

57) to nie tylko znany kie-

lecki obywatel wyznania 

ewangelickiego, ale również czło-

wiek zasłużony. Za dowód może-

my uznać ulicę nazwaną jego 

imieniem w dzielnicy Dalnia, jak 

również tablicę pamiątkową 

wmurowaną w ścianę jednej z ka-

mienic przy ulicy Sienkiewicza 

nr 42. Z treści w/w wynika, że był 

działaczem społecznym, harcmi-

strzem i prezesem PCK. Ale co 

składało się na jego wyróżnienia? 

Urodził się w 1902 r. w po-

w. miechowskim, ale w osiem lat 

później był już obywatelem na-

szego miasta. W Kielcach uczęsz-

czał do szkoły powszechnej 

(podstawowej). Tu też zdał matu-

rę w gimnazjum, w którym kilka-

dziesiąt lat wcześniej pobierał na-

uki znany pisarz Stefan Żeromski. 

Studia odbył w Wyższej Szkole 

Handlowej w Warszawie, które 

ukończył w 1928r. z wynikiem 

celującym. Potem nastąpiła służba 

wojskowa i nareszcie upragniona 

praca, którą podjął jako inspektor 

w Okręgowym Zarządzie PCK 

w Kielcach. 

Dwóm pasjom poświęcał 

swój czas Meisner, nieprzerwa-

nie, do końca dni swoich: harcer-

stwu i pracy na rzecz biednych 

oraz potrzebujących pomocy. 

Z pierwszą zetknął się już  

w 1915r., kiedy zapisał się do 

pierwszej w Kielcach drużyny 

harcerskiej. Jako harcerz rozbra-

jał Austriaków w listopadzie 

1918r., pilnował magazynów 

i zakładów pracy. Z czasem, już 

w Niepodległej Polsce organizo-

wał rajdy, kursy i obozy harcer-

skie. Swą drugą namiętność re-

alizował w  swej pracy zawodo-

wej. A pracę miał ciężką i odpo-

wiedzialną, gdyż Polska znajdo-

wała się właśnie w stanie głębo-

kiego kryzysu. Do jego więc 

obowiązków, inspektora PCK, 

należało m.in. zapewnienie po-

mocy lekarskiej dla bezrobot-

nych, zwalczanie chorób zakaź-

nych, dożywianie dzieci oraz or-

ganizowanie im wczasów leczni-

czych. 

Kampanię wrześniową spę-

dził walcząc z Niemcami jako 

dowódca kompanii 4 p.p.l. Po jej 

zakończeniu opuścił zdziesiątko-

Opr. Stefan Iwański 
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Historia 
 sła skutek i polscy jeńcy zaczęli 

otrzymywać bardziej godziwe ra-

cje żywnościowe. 

 W 1940 r. małżonkowie Ja-

dwiga i Edward Meisnerowie we-

zwani zostali przed niemiecką 

komisję germanizacyjną w celu 

podpisania volkslisty. Uznano 

bowiem, iż niemieckie pochodze-

nie Meisnera, jak również jego 

ewangelickie wyznanie dają wy-

starczające podstawy do tego, 

ażeby nie być Polakiem. Meisne-

rowie kategorycznie odmówili, co 

spowodowało wyrzucenie ich 

z zajmowanego dotychczas 

mieszkania i koniecz-

ność okresowego mel-

dowania się na gesta-

po. W tym samym cza-

sie zajmował się wysy-

łaniem paczek żywno-

ściowych do obozów 

jenieckich (nie bez 

utrudnień ze strony 

władz okupacyjnych), 

jak również poszuki-

waniem osób zaginio-

nych. Do końca okupa-

cji utrzymywał kontakt 

z podziemiem, zaopa-

trując m. in. oddziały 

partyzanckie w duże 

ilości środków opa-

trunkowych i lekarstw. 

Zajmował się też prze-

wany walkami oddział i w cywil-

nym ubraniu przedarł się do 

Kielc, a tu nie zwlekając podjął 

swe dawne obowiązki. Organizo-

wał więc pomoc dla bezdom-

nych, sierot, zajmował się poszu-

kiwaniem zaginionych, otacza-

niem opieką rodzin jeńców wo-

jennych. Kiedy otrzymał wiado-

mość, iż w Kielcach na Zamko-

wej (więzienie) jeńcy wojenni 

przymierają głodem, narażając 

swoje życie, jako przedstawiciel 

Międzynarodowego Czerwonego 

Krzyża udał się ze skargą do sto-

sownych władz. Skarga przynio-
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udział liczne rzesze obywateli na-

szego miasta. To, w taki sposób 

kielczanie starali się oddać hołd 

człowiekowi, który całe dorosłe 

życie poświęcił znajdującym się w 

potrzebie bliźnim. 

We wspomnieniach pośmiertnych 

Edward Wołoszyn napisał: 

„Odszedł od nas człowiek nie-

przeciętnej miary, o dużej kultu-

rze, wybitny organizator, szczery 

demokrata, człowiek prawego 

charakteru, któremu na sercu zaw-

sze leżało dobro ojczystego kraju, 

szczególnie jednak tej części lud-

ności, która była chora lub cier-

piąca i potrzebowała pomocy ma-

terialnej i pociechy duchowej. 

W obcowaniu był bezpośredni 

i delikatny, śpieszący zawsze ze 

skuteczną radą lub pomocą dla 

wszystkich potrzebujących, bez 

różnicy wyznania i pochodzenia.” 

chowywaniem oraz zabezpiecza-

niem przed Niemcami sprzętu har-

cerskiego, który długie jeszcze 

lata służył drużynom harcerskim 

po wyzwoleniu. 

W niepodległej już Polsce kon-

tynuował swe pasje jako prezes 

Wojewódzkiego Zarządu PCK 

w Kielcach oraz członek Zarządu 

Głównego w Warszawie. Był przy 

tym wykładowcą wielu kursów, 

jak również autorem licznych ar-

tykułów. 

Ciężka, wyczerpująca praca 

podkopała jego zdrowie i dnia 17 

lutego 1957 r. w wieku zaledwie 

55 lat przeniósł się do wieczności. 

W kondukcie pogrzebowym, któ-

ry kroczył ulicami Kielc z kościo-

ła ewangelickiego na również 

ewangelicki cmentarz, brały 

Historia 

„Dzielna kobieta – trudno dziś o taką – jej wartość przewyższa perły, ser-

ce małżonka ufa jej, nie brak mu niczego, gdyż wyświadcza mu dobro, 

a nie zło, po wszystkie dni swojego życia; Dba o wełnę i len i pracuje żwa-

wo swoimi rękami. Podobna jest do okrętów handlowych, z daleka przy-

wozi żywność. Wstaje wcześnie, gdy jeszcze jest noc; daje żywność swoim 

domownikom, a swoim służącym, co im się należy. Gdy zechce mieć rolę, 

nabywa ją, pracą swoich rąk zasadza winnicę. Mocą przepasuje swoje 

biodra i rześko porusza ramionami. Wyczuwa pożytek ze swojej pracy, jej 

Opr. Ks. Wojciech Rudkowski 
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lampa także w nocy nie gaśnie. Wyciąga ręce po kądziel, swoimi pal-

cami chwyta wrzeciono. Otwiera swoją dłoń przed ubogim, a do bie-

daka wyciąga swoje ręce. Nie boi się śniegu dla swoich domowników, 

bo wszyscy jej domownicy mają po dwa ubrania. Sama sobie sporzą-

dza okrycia, jej szata jest z purpury i bisioru. Mąż jej jest w bramach 

szanowany, zasiada w radzie starszych kraju. (…) Czuwa nad bie-

giem spraw domowych, nie jada chleba nie zapracowanego. Jej syno-

wie nazywają ją szczęśliwą, jej mąż sławi ją, mówiąc: Jest wiele 

dzielnych kobiet, lecz ty przewyższasz wszystkie! Zwiewny jest wdzięk 

i zwiewna jest uroda, lecz bogobojna żona jest godna chwały. Oddaj-

cie jej, co się jej należy! Niech ją w bramach wysławiają jej czyny!” 

 Przypowieści Salomona 31, 10- 31; 
 Powyższe słowa zostały napisane około trzech tysięcy lat temu. 

Ich autorem jest żydowski król Salomon – człowiek, którego imię jest 

symbolem mądrości. Dzielnych kobiet były miliony. Zawsze towarzy-

szyły one wielkim wydarzeniom w historii, choć ta dziś o nich na 

ogół nie pamięta. Wyjątek stanowi Katarzyna von Bora. Oto frag-

ment jej wspomnień: „Kogut najpierw, a potem ja: tak było 

zawsze. Podczas gdy on piał za oknem, ja człapałam 

w dół przez ciemną sień do kuchni. Pozostali spali 

jeszcze i to wszyscy: dzieci, służące, żacy, pachołek – 

i on mężczyzna, który leżał obok mnie. …wyciągałam 

ramiona do zimnej wody i myłam twarz. Potem rozpa-

lałam w piecu i budziłam służące. Często już ktoś stał 

pod drzwiami, gdy tylko postawiłam mleko na ogniu; 

ktoś w łachmanach z twarzą pełną blizn, więc wprowadza-

liśmy go do środka, częstowali zupą i kawałkiem chleba.”1  
Kim była Katarzyna von Bora? 

 Urodzona 29 stycznia 1499 roku w Lippendorfie, córka właści-

ciela ziemskiego, Jana von Bora. Szlachcianka z pochodzenia. Gdy 

miała jedenaście lat została umieszczona w szkole przyklasztornej 

w Nimbchen. W klasztorze tym przeoryszą była siostra jej matki. 

Ponadto była tam również siostra jej ojca – Magdalena von Bora. 

Prowadziła w nim aptekę. Ojciec Katarzyny von Bora zmarł, gdy ta 

miała czternaście lat. Po jego śmierci okazało się, że nic nie zapisał 

swojej dorastającej córce w testamencie. Tym samym została pozba-

wiona wszelkich środków do życia. Wiedząc jaki los czekał w tam-

Historia 
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tych czasach młodą kobietę bez posagu, 

przeorysza proponuje jej wstąpienie do 

klasztoru. Tak więc mając szesnaście 

lat, po odbyciu nowicjatu Katarzyna von 

Bora składa śluby wieczyste w klaszto-

rze sióstr cystersek o nazwie: „Tron Ma-

rii”. Richard Friedenthal, autor, moim 

zdaniem, najlepszej wydanej w języku 

polskim, biografii ks. dra Marcina Lutra 

podsumowuje to wydarzenie tak:  

„… w każdym razie było to lepsze niż 

dola żony rycerza, rodzącej rok w rok, 

męczącej się z pijanym zazwyczaj mę-

żem, w końcu niezawodnie umierającej 

w którymś z wielu połogów i zwalniają-

cej miejsce dla następczyni”.2 

 Katarzyna von Bora żyła za murami klasztornymi w oddaleniu 

od spraw świata doczesnego. Tymczasem w odległej Wittenberdze 

młody mnich augustiański publikuje swoje 95 tez. Wtedy, to jest 

w roku 1517, nie miała pojęcia o tamtych wydarzeniach. Ich echo do 

klasztoru dotarło kilka lat później. Jednak następstwa tamtych wy-

darzeń miały okazać się dla niej niezwykle istotne. W nocy z 4 na 5 

kwietnia 1523 roku Katarzyna von Bora wraz z ośmioma innymi za-

konnicami ucieka z klasztoru. Trafia właśnie do Wittenbergi do do-

mu pisarza miejskiego Reichenbacha. A później mieszka w domu 

malarza Łukasza Cranacha. Tam też tuż po swoim przyjeździe po-

znaje samego ks. dra Marcina Lutra. 

  Co motywowało do ucieczki owe zakonnice? Co spowodowało, 

że kobieta, która w tamtych czasach miała zapewniony byt, poczucie 

bezpieczeństwa jakie dawała wspólnota klasztorna, zdecydowała się 

wraz z innymi na tak niebezpieczny krok? Pomimo, iż był to klasztor 

klauzurowy, docierały do zakonnic potajemnie pisma Marcina Lutra, 

podważające między innymi sens życia w klasztornym odosobnieniu. 

W tych pismach zakonnice widziały, jak nikt inny, rozterki i bóle 

swojego życia. Były przekonane, że nikt inny na świecie nie zna ich 

tak dobrze jak ks. dr Luter. Nikt inny nie rozumie ich tak bardzo 

jak on. Pod wpływem jego pism, potajemnie przemycanych do 

Historia 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (11) październik, listopad, grudzień  2007 



12 

Historia 
klasztoru, podjęły decyzję o ucieczce. 

13 czerwca 1525 roku Katarzyna von Bora wychodzi za mąż za 

dr Marcina Lutra. 
3 Tworzą udany związek przez następne dwadzie-

ścia jeden lat, to jest do śmierci Lutra w roku 1546. W związku tym 

przychodzi na świat sześcioro dzieci, czterech synów i dwie córki. 

Ich życie nie było usłane różami. Katarzyna w posagu wniosła tylko 

siebie, zaś Luter dwa srebrne puchary oraz dom – darowany mu bu-

dynek po nieistniejącym już klasztorze augustianów w Wittenber-

dze. Jej życie było wypełnione ciężką pracą. To właśnie ona stanowi-

ła o bycie całej rodziny. Była tą, dzięki której rodzina ks. dra Marci-

na Lutra mogła istnieć i spędzić razem wiele szczęśliwych chwil. 

Sam Luter był człowiekiem, który nie dbał o swoje finanse. A właści-

wie, jak sam pisał, nie potrafił ich w żaden sposób ogarnąć. Żył 

z pensji usta- nowionej dla niego przez elektora. I to był 

praktycznie jedyny stały jego dochód. Nie pobierał 

hono- rariów za swoje książki, a pisał ich mnó-

stwo. Wydawane były one w wielkich na-

kładach. Widząc taką rzeczywistość Katarzy-

na wiedziała, że to na jej barkach musi spocząć cały ciężar 

utrzymania domu i licznej rodziny. Mając za sobą kilka lat przeży-

tych w klasztorze, potrafiła samodzielnie wykonywać prak-

tycznie wszystkie prace domowe: pranie, sprzątanie, szycie 

i haftowanie, uprawę ziemi, warzenie piwa itp. Również do-

tychczasowe dwa lata spędzone w Wittenberdze w domach Reichen-

bacha i Cranacha nauczyły ją prowadzenia całego mieszczańskiego 

domu. Przyjrzała się dobrze jak taki dom powinien poprawnie funk-

cjonować i przeniosła nabyte wcześniej doświadczenie z wyśmieni-

tym skutkiem. Niezwykle cenną okazała się znajomość ziół i le-

karstw, którą nabyła pod okiem swojej ciotki Magdaleny w aptece 

klasztornej. Okazało się bowiem, że wybranek jej serca ks. dr Marcin 

Luter, już przed ślubem był człowiekiem mocno schorowanym. Do-

tychczasowy tryb życia, czyli lata głębokiej ascezy w klasztorze, 

mordercza wręcz praca, nieregularne i niezdrowe odżywianie za-

owocowały wieloma chorobami. Katarzyna z wielką troską i wie-

dzą potrafiła pomóc i ulżyć w cierpieniach mężowi.4 

Gdy wprowadziła się po ślubie do domu Lutra bardzo szybko przez 

męża została nazwana domina, tak w owych czasach określano prze-

oryszę w klasztorze. Wielokrotnie Luter przedstawiając żonę studen-
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tom tak właśnie ją tytułował. Tak też tytułowali ją studenci miesz-

kający w domu Lutra oraz służba. Później zaczął nazywać ją jeszcze 

inaczej – Pan Katarzyn.5 Tytuły takie jak te pojawiały się w jego 

ustach na przemian z czułymi określeniami swojej żony. Np.: „Jaśnie 

Pani Katarzyna Luterzyna, Panna von Bora i na Zuhlsdorfie, moje 

ukochanie”.6 Było to wynikiem roli jaką Katarzyna odgrywała w ro-

dzinie. Dowodziła, kierowała, wydawała polecenia, sama pracując 

niezwykle ciężko. Katarzyna przejęła w swoje ręce prowadzenie go-

spodarstwa, którego Luter nie był w stanie w najmniejszym stopniu 

zorganizować. Wniosła w życie ład i porządek. Urządziła w domu 

łazienkę, co powodowało, że Luter określał ją też mianem 

„czyścioszki”. Część domu zamieniła na pensjonat i zajazd. Dzięki 

temu budżet domowy miał dodatkowy dochód, choć wiązała się z tym 

dodatkowa, ciężka praca. Oprócz rodziny Lutra, przygarniętych paru 

sierot, w domu było jeszcze regularnie kilka innych osób. Wszystkim 

trzeba było zapewnić wikt i opierunek. By temu podołać stworzyła 

przy domu folwark z hodowlą bydła i ziemią uprawną, niewielkim 

browarem, oborą, stajnią, spichlerzami i spiżarniami. Słowem, była 

kobietą, której kreatywności może dziś zazdrościć niejeden współcze-

sny manager. Zwłaszcza, gdy uświadomi sobie, że zaczynała od przy-

słowiowego zera. Zachwaszczony ogród, zaniedbany staw, zabudowa-

nia nadające się do gruntownego remontu. Stojąc zawsze w cieniu 

swojego wielkiego męża, będąc dumna z niego, co często podkreślała, 

stała się ekonomicznym zabezpieczeniem dla niego, swojej rodziny 

i wszystkich innych ludzi, którzy pojawiali się pod ich dachem. Dzię-

ki temu ks. dr Marcin Luter uwolniony od trosk o byt codzienny 

mógł pracować jeszcze wydajniej i owocniej niż w czasach, gdy był 

mnichem, a później kawalerem. 

 Żona ks. dra Marcina Lutra – Katarzyna, jej postawa, czy filo-

zofia życiowa, moim zdaniem burzy niektóre współczesne schematy 

myślowe. 

Pierwszy z nich to ten, który mówi o zależności ekonomicznej kobie-

ty od mężczyzny. Katarzyna von Bora udowodniła, że tak nie jest. 

Żyjąc w czasach, kiedy kobiety nie miały zbyt wielkich praw, mając 

wrodzony talent i chęć do pracy, utrzymywała praktycznie sama spo-

re gospodarstwo. Ona podejmowała wszystkie decyzje związane ze 

sprawami majątkowymi. Decyzje niezwykle trafne i odważne. 
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Drugi z nich wiąże się z pogardliwym określaniem kobiet zajmują-

cych się domem jako „kury domowe”. Często przyjęcie przez kobietę 

na siebie roli tzw. opiekunki domowego ogniska jest wyrazem naj-

większego oddania się mężowi i rodzinie. I nie ma to nic wspólnego 

z przysłowiowym pójściem na łatwiznę. Wiele kobiet świadomie re-

zygnuje z kariery dla rodziny. Jest to postawa godna naprawdę wiel-

kiego szacunku. Nikomu bowiem nie jest łatwo dobrowolnie stanąć 

w cieniu partnera lub partnerki, nie wiedząc nawet, czy ów trud zo-

stanie doceniony. 

Trzeci z nich to brak doceniania takiej postawy w oczach najbliż-

szych. Nie zawsze tak jest, że mężowie nie widzą poświęcenia swoich 

żon. Marcin Luter miał 100% świadomości jak ciężką pracę wykonu-

je jego żona. Będąc pod wpływem zacytowanych na początku słów 

z Księgi Przypowieści Salomona wielokrotnie stawiał swoją żonę za 

wzór. Wielokrotnie podkreślał, jak wiele jej zawdzięcza i jak bardzo 

ją kocha. Mężowie i dzieci doceniają taką postawę, czy też taki wy-

bór życiowy żon i matek. Jeśli robią to zbyt rzadko, to powinni to po 

prostu zmienić. 

Patrząc z dzisiejszej perspektywy na postać Katarzyny Luter z domu 

von Bora można śmiało powiedzieć, iż była ona jedną z tych dziel-

nych kobiet, które tak pięknie wychwalał król Salomon. Stworzyła 

niezwykły dom, pełen ciepła, miłości, oddania. Dom, w którym nikt 

nie był głodny i w którym każdy czuł sie bezpieczny. Słowem spełniła 

się w swoim życiu jako kobieta i matka w całej pełni tych pojęć. 
 

Wykład wygłoszony W Resursie Obywatelskiej w Radomiu, w dniu 3 marca 

2007 r. podczas II konferencji poprzedzającej IV Światowy Kongres Rodzin. 

1   Koch Ursula, Róże w śniegu, Wyd. Augustana, Bielsko Biała 1999, s. 9. 

2    Friedenthal Richard, Marcin Luter, jego życie i czasy, PIW Warszawa 1992, s. 456. 

3    Należy dodać na marginesie, iż zanim do tego doszło, była po tzw. słowie z Hieroni-

mem Baumgärtnerem, synem patrycjusza z Norymbergii. Ten obiecawszy jej małżeń-

stwo, po wyjeździe do domu nie dawał znaku życia. Luter interweniował w tej sprawie. 

Dowiedział się, że chłopak zmienił zdanie pod wpływem swoich rodziców. 

4    Friedentahl Richard, dz. cyt., s. 451 – 452. 

5    Koch Ursula, dz. cyt., s. 112. 

6   Friedenthal Richard, dz. cyt., s. 461. 
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Artykuł... 

Opr. Ludwika Zdyb 

NICEJSKO-KONSTANTYNOPOLITAŃSKIE  

WYZNANIE WIARY 
 

1. Wierzymy w jednego Boga Ojca wszechmogącego, stworzyciela 

nieba i ziemi, wszystkich rzeczy widzialnych i niewidzialnych; 

Credo in unum Deum, Patrem omnipotentem, factorem caeli  

et terrae, visibilium omnium et invisibilium. 

2. i w jednego Pana Jezusa Chrystusa, syna bożego jednorodzonego, 

zrodzonego z Ojca przed wszystkimi wiekami, 

Et in unum Dominum Iesum Christum, Filium Dei unigenitum,  

et ex Patre natum ante omnia saecula. 

3. światłość ze światłości, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, 

zrodzonego a nie uczynionego, współistotnego Ojcu,  

przez którego wszystko się stało 

Deum de Deo, Lumen de Lumine, Deum verum de Deo vero. Genitum 

non factum, consubstantialem Patri: per quem omnia facta sunt. 

4. który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba 

Qui propter nos homines et propter nostram salutem descendit de caelis. 

5. i przyjął ciało za sprawą Ducha Świętego z Marii Dziewicy  

i stał się człowiekiem. 

Et incarnatus est de Spiritu Sancto ex Maria Virgine, et homo factus est. 

6. Został ukrzyżowany za nas pod Poncjuszem Piłatem,  

poniósł mękę i został pogrzebany i zmartwychwstał trzeciego dnia 

według Pisma, i wstąpił do nieba i siedzi po prawicy Ojca 

Crucifixus etiam pro nobis sub Pontio Pilato, passus et sepultus est, et 

resurrexit tertia die, secundum Scripturas,  

et ascendit in caelum, sedet ad dexteram Patris. 

7. i znowu przyjdzie w chwale sądzić żywych i umarłych,  

którego panowaniu nie będzie końca. 

Et iterum venturus est cum gloria, iudicare vivos et mortuos,  
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cuius regni non erit finis. 

8. Wierzę w Ducha Świętego, Pana i Ożywiciela,  

który od Ojca pochodzi, 
Et in Spiritum Sanctum, Dominum et vivificantem,  

qui ex Patre Filioque procedit. 

9. którego należy czcić i wielbić wraz z Ojcem i Synem,  

który przemawiał przez proroków. 

Qui cum Patre et Filio simul adoratur et conglorificatur:  

qui locutus est per prophetas. 

10. Wierzę w jeden, święty, powszechny i apostolski kościół. 

Et unam, sanctam, catholicam et apostolicam Ecclesiam. 

11. Wyznajemy jeden chrzest dla odpuszczenia grzechów 

Confiteor unum baptisma in remissionem peccatorum. 

12. Oczekujemy zmartwychwstania umarłych  

i życia w przyszłym wieku. 

Et expecto resurrectionem mortuorum, et vitam venturi saeculi 

Amen. 
 

okładne początki powstania Symbolu, są bardzo trudne do określe-

nia. Można zaś skonkretyzować przyczyny jego powstania. Wiado-

mo iż jest przekształceniem Symbolu Nicejskiego, uchwalonego na Sobo-

rze Nicejskim I (20 V 325r.) 1 

Wierzymy w jednego Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela wszyst-

kich rzeczy widzialnych i niewidzialnych. I w jednego Pana Jezusa Chry-

stusa, Syna Bożego, zrodzonego z Ojca, jednorodzonego, to jest z istoty 

Ojca, Boga z Boga, Światłość ze Światłości, Boga prawdziwego z Boga 

prawdziwego, zrodzonego, a nie uczynionego, współistotnego Ojcu, przez 

którego wszystko się stało, co jest w niebie i co jest na ziemi, który dla 

nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił i przyjął ciało, stał się człowie-

kiem, cierpiał i zmartwychwstał trzeciego dnia, wstąpił do nieba, przyj-

dzie sądzić żywych i umarłych. I w Ducha Świętego. Tych, którzy mówią: 

«był kiedyś czas kiedy go nie było» lub «zanim się narodził nie był» lub 

«stał się z niczego» lub pochodzi z innej hipostazy, lub z innej substancji 

[niż Ojciec], lub, że Syn Boży jest zmienny i przeobrażany, tych wszyst-

kich powszechny i apostolski Kościół wyłącza. 

W związku z toczącą się walką z herezjami oraz doktrynami ariańskimi 
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narodziła się potrzeba sformułowania wyznania, jasno wskazującego na 

potępienie ideałów teologii Ariusza2 , oraz zaznaczenie trynitarnego 

charakteru modlitwy. Cesarz Konstantyn, za namową Hozjusza, biskupa 

Kordoby, zwołał w 381r. Sobór Konstantynopolitański I. W wyniku 

dyskusji na temat istoty Ducha Świętego, i obaleniu poglądu Arian, jako 

miałby być istotą stworzoną, do artykułu credo Nicejskiego : Wierzymy 

w Ducha Świętego dodano słowa : Pana i Ożywiciela, który od Ojca po-

chodzi, który z Ojcem i Synem wspólnie odbiera uwielbienie i chwałę, 

który mówił przez proroków. 

Podczas Soboru Chalcedońskiego3 (451r.), na samym początku obrad 

uroczyście potwierdzono symbol nicejsko-konstantynopolski w obec-

nym nam kształcie. 

Na kanwie wyznania nicejsko-konstantynopolitańskiego w okresie Re-

formacji powstało Wyznanie Augsburskie, Wyznanie Helweckie, oraz 

Trzydzieści Dziewięć Artykułów westminsterskich, będące ponownymi 

odczytaniami prawd zawartych w tym Symbolu. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

1  Był to pierwszy sobór biskupów chrześcijańskich, zwołany przez cesarza Konstantyna 

2   Arianie, kwestionowali boską naturę Chrystusa, nie uznając Jego diofizytyzmu. 

3   Czwartego soboru powszechnego biskupów chrześcijańskich, zwołanego przez Cesa-

rza Marcjana od 8 do 31 października 451roku. 

Świadectwo 

 Wraca wspomnienie dłu-

gich, cienkich lamp (prętów 

świetlówek?) na suficie, skrzy-

piące koła pod toczącymi się 

w porze obiadu garami oraz te 

pod stoliczkami ze „specjałami” 

serwowanymi przez pielęgniarki 

po każdym posiłku. A, i ta po-

zornie niewinna pani, której po-

ra wizyt jest koszmarem: nacią-

ga skurczone ścięgno Achillesa 

za pomocą chwytu za prawą no-

gę i deski na kolanach... Jest też 

i ksiądz, spowiadający i dzielący 

Komunią, ale Boga jeszcze wte-

dy nie ma. Nie widzi się aż tak 

daleko, bliżej jest sklejanie 

przeszłości, najpierw z powieści 
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brata: „Co z BMW?!” – Motor? 

Na nim był pierwszy wypadek, 

a za rok był drugi: 

„maluchem”... – Co?! No coś ta-

kiego... – Ten „szok” nie wywo-

łuje jednak potrzeby głębszych 

refleksji, która jest dopiero 

w domu, po powrocie do „nowej 

normalności”: czy to wszystko, 

to cena, którą się płaci za po-

przednie...?! Pewnie tak. A zwą 

Cię „miłosiernym”...: Czy nie 

było innej metody upomnienia, 

jak dopuszczenie, by się to zda-

rzyło? Bo czemu wszystko zni-

kło, czym się wcześniej żyło?: 

Podróże, rower, motor, góry, itd. 

- wolność… 

Ale pewnego razu mama 

„zapycha” Wątpiącego do Meto-

dystów. Potem jeszcze i jeszcze 

raz. „Siłą rzeczy” wkoło jest co-

raz więcej Boga. Jest też i ten 

„katolicki”, od Meczugorie po 

Lourdes... Bo ty cudu potrzebu-

jesz! - Cuda? Się zdarzają i aku-

rat w owym przypadku zdawało 

się, że ten cud ma bardzo ziem-

ski, bo materialny wymiar: 

6.000 funtów za endoprotezę na 

miarę, operację, rehabilitację 

itd. Wystarczy, by wstać z wóz-

ka!!! – Metodyści równie mocno 

w to wierzą. I stał się cud?: Ze-

brano 6.000 funtów, samolot do 

Gatwick, angielski szpital 

i… Ale tu byłoby zbyt dużo do-

wodów jak na cud! ... I diagnoza 

brzmi: potrzeba założenia endo-

protezy, to rąbek spódnicy, bo 

cały szkopuł jest nie tam, lecz 

w prawostronnej spastyce, w 

zespole piramidalno- pozapira-

midowym itd.! Sen o normalno-

ści prysł jak mydlana bańka? 

A może to wszystko dlatego, bo 

wcześniej była zbyt słaba wia-

ra?! Przecież „wiara góry prze-

nosi!”… – Te wszystkie myśli 

towarzyszą podczas kąpieli 

w Lourdes, ale... Cudu znów nie 

ma?... Bo czy jest nim kupno 

w międzyczasie dużego domu 

w cenie małego mieszkania na 

osiedlu i przeprowadzka doń 

z drugiego piętra w bloku bez 

windy, gdzie kumple znoszą na 

wózku trzy-cztery razy do roku? 

A może to znajomy brata, który 

ma agencję pośrednictwa w han-

dlu i był uczniem owego profeso-

ra psychologii, który sprzedał 

ten dom otrzymany w spad-

ku???... 

Albo jeszcze dalej Polska: 

już uprzednio odkryta „nowa 

wolność” - elektryczny wózek 

inwalidzki - jest z wypożyczalni 

i jest to rupieć, niemniej jednak 

jak cudownym jest wrażenie sa-

modzielnej jazdy po ośmiu la-

tach „niebytu”! Ot, wjazd do 

sklepu „Tęcza” na stoisko cu-

kiernicze: „jaki piękny te nasz 

Świadectwo 
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kapitalizm, taaaaaka taniocha!” 

– wypadek był AD 1992, przed 

denominacją, kiedy 100 zł to jak 

zużyta chusteczka do nosa... 

A tu: eldorado wśród wafelków 

czekoladowych! A katharsis do-

piero po powrocie do domu ...  

No i Metodyści zamieniają endo-

protezę na mercedesa wśród 

elektrycznych wózków inwalidz-

kich… Super wózek dowozi zaś 

do odległego kościoła Metody-

stów, gdzie Bóg… nadal milczy? 

- Ale o co prosić? Słychać 

o uzdrowieniach, gdzie to zdro-

wie, to nie nagle odrastająca 

kość, lecz np. rak lub SM, które 

były i nagle ich nie ma! – Takie 

niewidoczne cuda... A tu? - Tu 

jest sceptycyzm, a życie się to-

czy, ALE... Wózek dojeżdża też 

do KCK, gdzie jest koncert Fil-

harmonii. Scena. A na niej... 

pierwsza z przodu wiolonczelist-

ka: ładna i tak wdzięcz-

nie siedzi za instrumen-

tem... Koniec kon-

certu, a dyrygent 

podchodzi też do niej 

i całuje ją w rękę, 

której sposób poda-

nia mówi więcej niż 

całe CV! ... „Ech, Bo-

że, Tyś NAPRAWDĘ 

jest? To spraw, aby ona była mo-

ją żoną!”... 

I przypadek? Istnieją dwie wer-

sje: wiolonczelistka nieproszo-

na uprzejmie otwiera drzwi 

przed wyjeżdżającym z KCK 

wózkiem albo też wózkowicz 

uprzejmie prosi o otwarcie 

drzwi KCK.  Ale obie wersje 

łączy zgodne „tak”... „Czy Ty to 

sprawiasz? Nie wiem, ale dzię-

kuję!”... I później: „spraw, pro-

szę, aby było w końcu dziecko! 

Dziewczynka?...” – Hm, takie to 

proste?!... Starać się wierzyć, 

starać się starać itd., aby była 

Emilka?! - To brzmi przemą-

drzale i jak herezja, ale o czym 

się myśli jeszcze później, zdając 

już po raz piąty egzamin na 

aplikację, po czterech rok w rok 

oblanych? Jest nauka, oczywi-

ście, ale i... I egzamin zdany, 

a Tomasz zamyka oczy: ja już 

nie potrzebuję widzieć: 

Jesteś… 

Adam Bałaga 

 

*scholastyka - główny kierunek 

filozofii zachodniej cywilizacji 

chrześcijańskiej w Średniowieczu, 

dążący do rozumowego udowodnie-

nia słuszności dogmatów religij-

nych. Powstała z potrzeby pełnego 

zrozumienia tego, w co się wierzy 

(zgodnie z formułą św. Anzelma 

z Canterbury: fides quaerens intel-

lectum – wiara szukająca rozumie-

nia). Najbardziej znanym filozofem 

i teologiem scholastycznym był 

św. Tomasz z Akwinu. 
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Kącik dla dzieci 

W nawiasie wyszukaj właściwe odpowiedzi i uzupełnij ni-

mi podpisy rysunków.  Miłej zabawy ! 

( Nowy Testament, Eisenach, mnich, Urszula, górnik, ośmioro, Eisle-

ben, śpiewem, Cotta, Piłata, 1483, 1505, 1510, 1521, 1520, 1517, Bo-

ra, Wartburg, Wittenberga, Słowo Boże, Fryderyk Mądry ) 
 

1. Urodził się dnia 10. listopada ______ roku, w miasteczku        

________________. Naukę rozpoczął, gdy miał cztery i pół roku. 

Zimą do szkoły zanosił go często przyjaciel Michaś. 

 

2. Rodzice Lutra: Jan i Małgorzata. Ojciec był ____________. 

Ciężko pracowali, aby wyżywić __________ dzieci. Byli bardzo 

surowi.  

 

3. Do szkoły uczęszczał najpierw w Mansfeldzie, gdzie panowała 

nadmierna surowość, następnie oddał go ojciec do łacińskiej 

szkoły w ____________ . Na utrzymanie zarabiał ___________ . 

Zaopiekowała się nim bogata pani ___________   ________.  
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4. Później Luter rozpoczął naukę na uniwersytecie w Erfurcie. 

Pewnego razu niedaleko Erfurtu zaskoczyła go burza, uderzenie 

pioruna powaliło go na ziemię i wtedy przerażony zawołał: 

„Święta Anno ratuj, a zostanę ___________”. 

 

5. W roku ______ wstąpił do zakonu augustianów. W roku 

______ wyrusza w podróż do Rzymu. Tam widząc wielkie zepsu-

cie, modli się na schodach __________ .  

 

6. Przeciwko nadużyciom w odpustach pisze 95 tez i przybija je 

na drzwiach kościoła zamkowego w ________________ 31 paź-

dziernika _________ roku. Jest to początek Reformacji.  

 

7. Luter chce tylko odnowić Kościół. Papież tego nie rozumie 

i rzuca bullę klątwy na Lutra Nakazuje mu odwołać swe nauki 

i spalić wszystkie pisma Luter pali bullę papieską 10 grudnia 

_____ roku, a tym samym zrywa wszelkie więzy łączące go z pa-

piestwem. 

 

8. Sejm w Wormacji w roku _____ . Tu Luter broni swej nauki.  

 

9. Nad Lutrem zawisło groźne niebezpieczeństwo. Z pomocą po-

spieszył książę ___________________ , który karze porwać Lutra 

i ukryć na zamku __________  jako rycerza Jerzego 

 

10. Tu napisał Postyllę (zbiór kazań) i przetłumaczył 

___________________ na język niemiecki. 

 

11. Ożenił się z Katarzyną von _____. Mieli trzech synów i dwie 

córki. W ich domu zawsze było pełno śpiewu i muzyki. 

 

12. Luter przeprowadził reformę nabożeństwa. Najważniejsze 

w nabożeństwie jest głoszenie _________________ i sprawowanie 

Wieczerzy Pańskiej.  
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ół roku temu, przyszła na 

świat w maleńkiej dziupli na 

skraju lasu wiewiórka Rudzia. 

Kiedy się urodziła, jej rodzice 

byli najszczęśliwszymi zwie-

rzątkami w tej części lasu. Ru-

dzia spała, jadła i rosła. Na po-

czątku była bardzo grzeczną 

i spokojną wiewiórką, lecz to 

nie trwało długo. Ledwo tylko 

nauczyła się chodzić i skakać, 

chciała wyruszyć z domu. Chcia-

ła poznać cały las. Rodzice śmia-

li się tylko i mówili: „Poczekaj, 

dorośnij troszeczkę, a wtedy 

razem wyruszymy na wyprawę”. 

Ale Rudzia nie chciała czekać. 

Kiedy tylko rodzice znikali na 

chwilę, na przykład w spiżarni, 

ona szybko wystawiała łebek 

z dziupli, gotowa do skoku 

i… poznania świata. Rodzice mu-

sieli bardzo pilnować swojej 

małej córeczki i nawet na mo-

ment nie spuszczali jej z oczu. 

Martwili się o nią, gdyż nie po-

magały ani groźby ani prośby. 

Mama i tata wiele czasu spę-

dzali z Rudzią opowiadając jej 

o niebezpieczeństwach czyhają-

cych na małe wiewiórki. Nieste-

ty, ich córeczka za nic miała te 

ostrzeżenia. 

Pewnego razu mamusia robiła 

porządki w spiżarni, zaś Rudzię 

poprosiła o pomoc przy sprząta-

niu dużego pokoju. Tam zawsze 

było co sprzątać, gdyż musicie 

wiedzieć, że jest to pokój, 

w którym najczęściej przebywa 

wiewiórcza rodzina. Tutaj stoją 

łóżka, spożywa się wszystkie po-

siłki, to także miejsce zabaw 

i odpoczynku. Ponadto, to pierw-

szy pokój po wejściu do dziupli, 

więc często wpadają tu liście, 

lub drobne patyczki. Dziś Rudzia 

miała dokładnie pozbierać stary 

mech z podłogi, ponieważ rodzi-

Wiewiórka Rudzia 
cz. 1 Pierwsza przygoda 
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ce postanowili odświeżyć swoją 

dziuplę i wymościć ją nowym 

świeżuteńkim mchem. Dlatego 

właśnie tata wczesnym rankiem 

udał się do lasu. Wiewiórka Ru-

dzia wcale nie miała ochoty na 

porządki. Kiedy wychyliła łebek 

z dziupli zobaczyła słońce, pięk-

ne drzewa. Postanowiła poznać 

las. Skorzystała z okazji, że 

rodzice nie pilnują jej i ... hoo-

op z dziupli. Już skakała 

z jednej gałęzi na drugą. Jak 

cudownie, jak wspaniale. To się 

nazywa życie. „Całkiem nie ro-

zumiem, dlaczego rodzice za-

bronili mi wychodzić. W lesie 

jest przepięknie. Ptaki słodko 

śpiewają, drzewa szumią” - mó-

wiła do siebie Rudzia. Czas pły-

ną, a mała wiewiórka coraz bar-

dziej oddalała się od domu. To 

biegła za polną myszką, to za-

chwycił ją różnobarwny motyl, 

to przysiadła na gałęzi i słucha-

ła śpiewu ptaków, aż w końcu 

spostrzegła, że bardzo oddaliła 

się od domu. „To nic, muszę tyl-

ko wrócić tą samą drogą, którą 

przyszłam” - mówiła do siebie. 

Ale to nie było takie proste. 

Pogubiła się całkowicie. 

Wszystkie drzewa wyglądały tak 

samo, a na dodatek zaczynało 

robić się ciemno. Zaczął wiać 

zimniejszy wiatr, pochowały się 

gdzieś motyle, które tak fascy-

nowały małą Rudzię. Nawet las 

zaczął wyglądać jakoś groźnie. 

Teraz dopiero mała wiewiórka 

zaczęła sobie przypominać prze-

strogi rodziców. Schowała się 

pod krzakiem, tam postanawia-

jąc przeczekać noc i dopiero 

rankiem szukać drogi do domu. 

Nagle gdzieś zahukała sowa, tuż 

obok krzaku poruszyła się zie-

mia. To kret rył pod ziemią ko-

rytarze - ale tego Rudzia nie 

wiedziała. To wystarczyło, by 

wystrzeliła jak z procy i skoczy-

ła na najbliższe drzewo. Posta-

nowiła wbiec jak najwyżej i tam 

przeczekać do rana. Na samym 

wierzchołku drzewa, zwinięta 

w kłębek ze strachu i zimna, 

spędziła Rudzia noc. Nie spała 

prawie wcale, co rusz budzona 

przez nocne odgłosy lasu, któ-

rych ona nie 

rozpozna-

wała. Tam 

też Rudzia 

po raz pierw-
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szy obiecała sobie, że już nigdy 

nie będzie lekceważyć przestróg 

rodziców i że zawsze już będzie 

ich słuchać. 

 Było bardzo wcześnie rano, 

słońce jeszcze nie pokazało się na 

horyzoncie, kiedy jaskółka leciała 

nad lasem. Była to młoda jaskó-

łeczka, która była rannym ptasz-

kiem i lubiła latać, kiedy cały las 

pogrążony był we śnie. Nagle ja-

skółka zauważyła coś dziwnego na 

czubku drzewa, podleciała bliżej 

i (...). „Kto ty jesteś i co ty tu ro-

bisz?” spytała. Obudzona Rudzia 

pisnęła ze strachu. „Jestem wie-

wiórka Rudzia. Zgubiłam się w le-

sie i nie mogąc przed zmrokiem 

znaleźć domu, ukryłam się tutaj. 

Proszę nie pożeraj mnie na śnia-

danie” - ze łzami w oczach prosiła 

Rudzia. „Od razu widać, że nie 

znasz lasu i zwierząt. Ja jestem 

jaskółka, jaskółka Franciszka, 

a my jaskółki nie jemy wiewiórek” 

- powiedziała Franciszka. Rudzia 

odetchnęła z ulgą. Poczuła sympa-

tię do tego ptaszka i opowiedziała 

Franciszce jak to było naprawdę 

z tą wycieczką do lasu. Jaskółce 

żal się zrobiło małej wiewiórki 

i powiedziała: „Pomogę ci! Jesteś 

mała więc możesz usiąść na moim 

grzbiecie, w ten sposób szybko 

odnajdziemy drogę do domu”. 

Rudzia aż podskoczyła ze szczę-

ścia. Wgramoliła się na grzbiet 

jaskółki i odtąd już razem szuka-

ły drogi powrotnej. Razem raź-

niej. Nie trwało to długo i mała 

wiewiórka znalazła swój dom 

i swoich zatroskanych rodziców. 

Rudzia podziękowała Franciszce 

za pomoc, a rodzicom rzuciła się 

na szyję. Przepraszając i obiecu-

jąc, że już zawsze będzie po-

słuszną córeczką i nigdy nie bę-

dzie lekceważyć ich ostrzeżeń. 

Mała wiewiórka Rudzia przeżyła 

swoją pierwszą przygodę. Przy-

godę, dzięki której zdobyła lata-

jącą przyjaciółkę Franciszkę, 

z którą spotykała się teraz pra-

wie codziennie. Ale przygoda ta 

nauczyła ją przede wszystkim 

tego, że należy zawsze słuchać 

rodziców!                                                  

(cdn) 

Diak. Katarzyna Rudkowska 

Kochane dzieci!  

Ciąg dalszy historii o małej wie-

wiórce Rudzi i jej przyjaciółce 

Franciszce przeczytacie w Kalenda-

rzu Adwentowym 2007. Będzie on 

rozdawany na lekcjach religii, a tak-

że, wszystkim zainteresowanym, na 

pierwszym nabożeństwie adwento-

wym. 
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nia 17 czerwca w Rado-

miu, a 24 czerwca w Kiel-

cach odbyły się specjalne 

nabożeństwa na zakończe-

nie roku szkolnego. Wszyscy 

zebrani dziękowali Bogu za bło-

gosławieństwo i pomoc w nauce 

szkolnej i pracy. Tak jak głosi 

jedna z pieśni: „Masz się uczyć, 

choć niewiele...; Idziesz w dro-

gę, chociaż blisko...; Szukasz 

pracy, szukasz szczęścia – we-

zwij łaski Bożej..., z Bogiem 

wychodź z progu, a gdy wró-

cisz z niej szczęśliwie, to po-

dziękuj Bogu.” 

Na zakończenie nabożeństwa 

dzieci i młodzież otrzymali 

świadectwa z nauki religii, 

a co pilniejsi nagrody. Także 

chórzyści za całoroczną pracę 

dostali pamiątkowe dyplomy 

i zdjęcie chóru, które wykona-

no podczas Diecezjalnego 

Zjazdu Chórów w Kielcach. 

W Radomiu po zakończeniu na-

bożeństwa wszyscy spotkali się 

w parafialnym ogrodzie na pik-

niku. Tam przy wspaniałych 

ciastach, sałatkach i potrawach 

z grilla spędziliśmy miłe chwile. 

Dla dzieci zostały zorganizowa-

ne gry i zabawy. 

Zakończenie roku szkolnego 2006/2007 
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ieli jednak ewangelicy jed-

nego jeszcze sprzymierzeń-

ca, który ich wierze sprzy-

jał, a był nim las. W lasach 

schodzili się prześladowani po-

tajemnie i tu wśród drzew, pod 

niebem nucili pieśni i słali do 

Pana modlitwy. Od czasu do 

czasu przekradali się na Śląsk 

ewangeliccy księża ze Słowacczy-

zny i w lasach odprawiali Wie-

czerzę Pańską. Chrzcili i udzie-

lali ślubów. Jedno z takich 

miejsc leśnych, na których się 

zbierali, to polana pod szczytem 

Równicy, na której do dziś znaj-

dują się pamiątkowe kamienie. 

Tak opisuje czasy kontrreforma-

cji na Śląsku Cieszyńskim ks. 

Jan Motyka w podręczniku dla 

konfirmantów. 

W leśnym kościele pod szczytem 

góry Równicy k. Ustronia, 

w dniu święta Bratniej Pomocy 

im. Gustawa Adolfa, ewangelicy 

ze Śląska Cieszyńskiego i in-

nych regionów Polski gromadzą 

się na specjalnym nabożeństwie. 

W tym roku święto to wypadło 

7 czerwca, a na Równicy nie za-

brakło także ewangelików z Ra-

domia i Kielc. Nasza grupa li-

cząca 17 osób dotarła na to 

szczególne miejsce, jedni piecho-

tą, a niektórzy samochodem. 

Dla niewtajemniczonych napi-

szę, że samochodem można do-

jechać tylko do schroniska, 

resztę drogi, bardzo stromym 

szlakiem należy pokonać na 

nogach. Niektórzy z nas po raz 

pierwszy uczestniczyli w takim 

nabożeństwie, a było ono wyjąt-

kowe w każdym tego słowa 

znaczeniu. Zamiast sklepienia 

kościelnego- niebo, zamiast fi-

larów- przepiękne, stare drze-

wa, zamiast organ- orkiestra 

dęta i świergot ptaków.  

Centralny punkt świątyni wy-

znacza pamiątkowy kamień ze 

wskazaniem, że jest to święta 

ziemia, na której w latach 1654 

— 1709 (a więc w okresie prze-

śladowań luteran za wiarę) od-

prawiano tajne ewangelickie 

nabożeństwa. Obok kamienia 

znajduje się okrągły stół ołta-

rzowy, a za nim drewniany 

krzyż łaciński. Myślę, że to na-

bożeństwo zostanie na długo 

w naszej pamięci i sercach. 

Po nabożeństwie udaliśmy się 

w gościnne progi salmopolskiej 

Ptaszorówki. To była nasza ba-

za noclegowa. Następny dzień 

zapowiadał się równie interesu-

jąco, zwłaszcza że słoneczna 

Wycieczka młodych małżeństw na Równicę 
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pogoda kusiła wyjściem na gór-

skie szlaki. I tak najpierw wy-

jazd kolejką krzesełkową na 

Skrzyczne (1257m. npm), a tam 

podziwianie wspaniałej pano-

ramy Bielska Białej 

i okolic. Następnie 

przejście przez Małe 

Skrzyczne i dobrnię-

cie do Malinowskich 

Skał. Był to wielki 

wyczyn szczególnie 

dla tych, co dźwigali 

anielski ciężar (Anielkę w nosi-

dełku). Po postoju w Malinow-

skich Skałkach udaliśmy się 

Przełęczą Salmopolską do Sal-

mopola. Późnym popołudniem 

zmęczeni, ale zadowo-

leni dotarliśmy do 

Ptaszorówki, gdzie 

czekały już na nas 

pyszne potrawy z gril-

la i tort szpinakowy. 

Na koniec należy do-

dać, że wyprawa na 

Beskid Śląski należa-

ła do bardzo udanych. 

Pomogła nam lepiej się poznać 

i zaprzyjaźnić! 

Błogosławieństwo jednorocznej Oliwii 

zas biegnie szybko 

i nieubłaganie, a widać 

to szczególnie, gdy ob-

serwuje się rozwój dzieci. 

Na początku wydają się ma-

lutkie i drobne. Później na-

stępuje zmiana ubranek na 

coraz większe, dzieci zaczy-

nają siadać, raczkować 

i wreszcie stawiają pierwsze 

kroki. Zwykle rodzice, gdy 

świętują pierwsze urodziny 

swojej pociechy są niezwy-

kle zdziwieni. Na usta cisną 

się słowa: „Jak szybko mija 

czas. Tak niedawno się uro-

dziła, a tu już minął rok”. 

I tak 15 lipca minął pierwszy 

rok małej Oliwii Maniak. Z tej 

okazji 29 lipca odbyło się 

w radomskim kościele uroczy-

ste nabożeństwo. Mała Oliwia 

razem z rodzicami i rodzicami 

chrzestnymi stanęła przed oł-

tarzem, by przyjąć specjalne 

błogosławieństwo dla jedno-

rocznych dzieci. 

Jezus Chrystus mówi: „Nie 

zabraniajcie dzieciom przy-

chodzić do mnie, albowiem do 

takich należy Królestwo Nie-

bios”. Ew. Mateusza 19,14 
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ak jak w poprzednich la-

tach i w tym roku na po-

czątku września odbyło się 

spotkanie parafin na działce 

państwa Juszczaków. To miej-

sce znajduje się w otoczeniu 

przepięknych lasów kieleckich. 

Jest urocze w każdym tego sło-

wa znaczeniu. W ogrodzie moż-

na znaleźć piękne i rzadkie oka-

zy kwiatów, dorodne drzewa, 

oczko wodne z 

rybkami i żabka-

mi, a za domem 

mieści się pasie-

ka. Trzeba zwie-

dzić cały ogród, 

by nie uronić ni-

czego z pięknego 

otoczenia tego 

gościnnego do-

mu. Dorośli za-

chwycali się każ-

dym kwiatem, 

krzewem i grząd-

ką warzywną. Najmłodsi, czyli 

Anielka i Kornelia były zajęte 

karmieniem królików, a była to 

dla nich nie lada atrakcja. 

Przed domem zastaliśmy już 

nakryte stoły, przygotowane 

grille i oczywiście ognisko. Cze-

kała nas prawdziwa uczta, bo 

serwowane były przeróżne da-

nia: ciasta, sałatki, owoce, 

smaczne mięsa – udka, boczek, 

kaszanka i ryba z grilla. Cało-

ści dopełniały kiełbaski pieczo-

ne samodzielnie nad ogni-

skiem. Pan Fredek podał też 

wyśmienite trunki domowego 

wyrobu, a także przepyszny 

miód z własnej pasieki i herba-

tę z oryginalnego samowara. 

Jednym słowem królewska 

uczta. 

Nasze spotkanie na łonie natu-

ry było także ubogacone za-

cnym jubileuszem, oto przemili 

Gospodarze Zofia i Alfred Jusz-

czak świętowali Złote Gody. 

Niech Pan Bóg raczy pobłogo-

sławić ich dalszą drogę i ma 

w opiece każdego dnia. 

Ku naszej radości, pogoda nam 

dopisała i świeciło słońce, pomi-

Spotkanie przy ognisku 
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mo rannej deszczowej aury. 

Szkoda, że nie wszyscy parafia-

nie mogli być z nami. Przeszko-

dziła im choroba, albo inne 

ważne sprawy. 

 Dla naszej diaspory 

chwile, które możemy spędzić 

w tak zacisznym miejscu i mi-

łej atmosferze są szczególnie 

ważne i potrzebne. 

Dziękujemy państwu Juszcza-

kom za zaproszenie w tak cu-

downe miejsce, a także Pastoro-

stwu za zmobilizowanie nas 

i pomoc. Naszym dobroczyńcom, 

którzy zapewnili transport wła-

snymi samochodami – Bóg za-

płać!                     Marta Pastuch 

Wspomnienia z wakacji  

 

 

  

 Korzystając z zaproszenia 

naszych szwedzkich przyjaciół 

mieliśmy możliwość spędzić 

dwa urocze, lipcowe tygodnie 

w kraju naszych północnych 

sąsiadów; jeden tydzień 

w Sztokholmie, drugi zaś 

w środkowej Szwecji, w miej-

scowości oddalonej od stolicy 

o ponad 460 km. Wrażeń z po-

bytu wyniosłem mnóstwo, jed-

nakże w tym niewielkim tek-

ście nie sposób podzielić się 

wszystkimi. 

Sztokholm to jedna z najbar-

dziej fascynujących i malowni-

czych stolic europejskich. Jego 

osobliwością jest to, że aglome-

racja zajmuje tu zaledwie ⅓ 

powierzchni miasta, ⅓ to tere-

ny zielone (parki, ogrody, zie-

leńce), a pozostałe zaś ⅓ to wo-

da. Nic dziwnego, miasto położo-

ne jest na 14 wyspach jeziora 

Melaren, co sprawia, że nazywa-

ne jest „Wenecją Północy” . 

Na jednej z wysp rozpościera 

się Gamla Stan (Stare Miasto), 

które prawa miejskie otrzymało 

już w połowie XIII wieku, ale do 

rangi stolicy podniesione zostało 

dopiero w latach 20 -tych XVI 

wieku, kiedy Szwedzi zrzucili 

jarzmo królów duńskich, a Gu-

stawa I Wazę obrali za swego 

władcę. Dzisiejszy pałac królew-

ski nosi nazwę Trzy Korony i jest 

barokową XVIII-wieczną budow-

lą, w której obecnie miłościwie 

panujący król Karol XVI Gustaw 

wypełnia tylko swoje monarsze 

obowiązki względem poddanych. 

W czasie pobytu króla w pałacu 

na maszcie powiewa flaga Szwe-

cji. Pałac Trzy Korony jest tylko 

miejscem pracy królewskiej oso-

by, jego zaś rezydencja, jak rów-
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nież jego rodziny mieści się 

w oddalonym od centrum mia-

sta o 10 km Pałacu Drotnin-

gholm. Wysokiej klasy walory 

artystyczne pałacu (znajduje się 

na Liście Światowego Dziedzic-

twa Kulturowego UNESCO), jak 

również jego otoczenie sprawia, 

że nazywany jest „Szwedzkim 

Wersalem”. Pałac z jednej stro-

ny oblewają wody Jeziora Mela-

ren, z drugiej zaś przylega on do 

olbrzymich terenów parku, któ-

ry urządzony jest wg wzorów 

francuskich i angielskich. Za-

równo park, jak i niektóre kom-

naty pałacu udostępnione są dla 

ruchu turystycznego. 

 Obok pałacu Trzy Korony 

mieści się katedra, która ma dla 

Szwedów wielkie znaczenie reli-

gijne. Tu właśnie szwedzki re-

formator religijny Olaus Petri 

(† 1552) wygłaszał porywające 

kazania, tu też od wieków odby-

wają się dworskie uroczystości 

(koronacje królów, zaślubiny 

członków królewskiej rodziny). 

Katedra należy do wyznania lu-

terańskiego, które w Szwecji 

zadomowiło się bardzo dawno. 

Już w 1527r., a więc prawie 10 

lat po wystąpieniu ks. Marcina 

Lutra, dokonano konfiskaty ma-

jątków kościelnych i klasztorów, 

a Kościół (już jako luterański) 

podporządkowano państwu. 

W nowych warunkach duchow-

nych uznano za urzędników cy-

wilnych i opłacano z kasy pań-

stwowej. Taki stan rzeczy trwał 

do 2000r., kiedy to nastąpił roz-

dział kościoła od państwa. Obec-

nie do Kościoła luterańskiego 

przyznaje się około 80% Szwe-

dów. Innowiercy reprezentowa-

ni są przez ludność napływową 

(katolików 150 tyś, muzułma-

nów 250). Luteranizm szwedzki 

należy do najbardziej postępo-

wych w świecie. Częstym wido-

kiem jest tu kobieta od wielu 

już lat odprawiająca nabożeń-

stwa, a czasem można dostrzec 

zawierające kościelny związek 

małżeński pary jednopłciowe. 

 Spacerując po Starym 

Mieście nie sposób ominąć ko-

ściół św. Gertrudy, który od kil-

ku wieków należał do niemiec-

kich kupców i rzemieślników 

wywierających przemożne wpły-

wy handlowe i kulturowe na 

oblicze miasta. Obecnie również 

ta wspaniale wyposażona świą-

tynia należy do mniejszości nie-

mieckiej, a na nabożeństwach 

gromadzi zarówno parafian (jest 

ich około 2000), jak również tu-

rystów. Wśród nich znalazłem 

się również ja wraz z żoną 

i przyjacielem. 

W odległości ponad 50 km od 

Sztokholmu znajduje się urokli-
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we miasteczko Mariefred, 

a w nim bajkowy wprost, rene-

sansowy zamek z XVI w. To 

zamek Gripsholm, który zna-

łem z historii, jak i fotografii. 

Moim ukrytym marzeniem było 

nie tylko zobaczyć go z bliska, 

ale i zwiedzić. I stało się, nasi 

przyjaciele zrobili nam niespo-

dziankę i któregoś dnia znaleź-

liśmy się (zwiedzając po drodze 

inne ciekawe miejsca) w tej 

przepięknej budowli. O zamku 

Gripsholm warto wspomnieć, 

gdyż w nim – a dokładnie 

w jednej z jego baszt – urodził 

się nasz król Zygmunt III Wa-

za. Jego rodzice, książę Jan 

Waza z małżonką Katarzy-

ną Jagiellonką (córką kró-

lowej Bony i Zygmunta 

Starego), przez 6 lat byli 

tu więzieni przez chorego 

umysłowo króla Eryka 

XIV – brata ks. Jana. Los 

jednak okazał się przewrotny 

i w kilka lat potem więziony 

Jan został królem Szwecji, 

a król Eryk zajął jego miejsce 

w baszcie zamku Gripsholm. 

Ta cudna, pełna baszt, wieży-

czek, zakamarków i krętych 

schodów budowla kryje w sobie 

ponad 4000 portretów ludzi ży-

jących w ciągu ostatnich 500 

lat. W jego licznych pomiesz-

czeniach (ponad sześćdziesiąt) 

oczarowani turyści zobaczyć mo-

gą również wyposażenie komnat 

jak i teatr pochodzący z 2-giej 

poł. XVIII wieku. 

Drugi tydzień spędziliśmy 

w pełnej egzotyki Szwecji środ-

kowej. Z egzotyką miałem już do 

czynienia w czasie podróży na 

północ, kiedy jadąc samochodem 

zobaczyłem przechodzącą przez 

szosę łosicę (klempę) z dwoma 

łosiątkami. Po przejściu klempa 

ustawiła się wzdłuż drogi 

i „z ciekawością” patrzyła na 

przejeżdżają-

cych. A że była 

niewyobrażal-

nie dużej wiel-

kości, zdziwiony 

nie mogłem od 

niej oderwać 

oczu. Równie duże 

wrażenie wywarło 

na mnie w czasie jaz-

dy coś, co przypominało śnieg, 

ale śniegiem w środku lata być 

nie mogło – był to biały mech. 

Takim mchem pokryte były lasy 

całej komuny (gminy) Herjeda-

len, w której szczęśliwy los po-

zwolił nam spędzić więcej niż 

tydzień. 

Szwecja pod względem admi-

nistracyjnym podzielona jest na 

21 regionów (województw), te zaś 

składają się z 290 komun (gmin). 

Nasza komuna Herjedalen nale-
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ży do najpiękniejszych krajobra-

zowo, ale i najmniej zaludnio-

nych w kraju. Trudno się dziwić, 

na terenie o powierzchni około 

12 tys. km2 żyje nieco ponad 11 

tys. mieszkańców, a w najwięk-

szym mieście gminy i zarazem 

jej stolicy Sveg aż...4 tys. Z miej-

scowości, w której mieszkaliśmy 

– Linsel – do Sveg było 31 km, 

ale po drodze mijało się zaledwie 

jedną i to niewielką wieś. 

Linsel, malowniczo położona 

miejscowość, leży nad brzegami 

rzeki Liusnan, a otoczona jest 

nieprzebytymi lasami, w których 

natrafić można na wszelką mno-

gość czarnych jagód, grzybów 

oraz malin. Te ostatnie przypo-

minają w smaku i wyglądzie 

nasze krajowe owoce, ale są 

smaczniejsze i rosną na niewyso-

kich krzewach o wysokości nie 

większej niż 15 cm. Te właśnie 

owoce leśne dają możliwość cał-

kiem przyzwoitego zarobku zbie-

raczom, którzy przybywają tu 

w sezonie aż z dalekiej Polski. 

W tych to lasach też realizowali-

śmy codziennie przemiłe space-

ry, uważając przy tym, ażeby nie 

stanąć oko w oko z brunatnym 

włochatym olbrzymem – niedź-

wiedziem. Ta niewielka letnisko-

wa wieś posiada dom kultury 

i pochodzący z XVIII w. niewiel-

ki, skromnie wyposażony, ale 

znakomicie utrzymany drewnia-

ny kościół, w którym nabożeń-

stwa odprawiane są jeden raz 

w miesiącu. Kościół zwiedzałem 

nie jeden raz, ale byłem w nim 

także na koncercie i miałem 

okazję upewnić się, że stałymi 

mieszkańcami Linsel są ludzie 

w wieku emerytalnym. Oczywi-

ście, niektóre domy letniskowe 

należą też do młodszej genera-

cji, która przebywa tu okresowo. 

 Na zakończenie tego wąt-

ku zwrócę jeszcze uwagę na 

cmentarze, któ-

rych są w miej-

scowości dwa. 

Nie mają 

nic wspól-

nego z pa-

łacową, 

cmentarną architekturą w Pol-

sce. Znajdują się tam skrom-

niutkie, płaskie (zrównane 

z ziemią), porośnięte trawą gro-

by (jak w Ameryce) z niewielki-

mi tablicami, na których wyryte 

są nazwiska zmarłych. Och!!! 

Kiedy do Polski przywędrują 

takie obyczaje? 

Wszystko, co dobre, szybko 

się kończy. Pełni wrażeń, poże-

gnaliśmy przemiłych, gościn-

nych przyjaciół i gospodarzy, 

a następnie drogą powietrzną, 

odlecieliśmy z lotniska Arlanda 

do kraju. 

Stefan Iwański 
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Obóz  

dla gimnazjalistów 

 W tym roku podobnie 

jak w poprzednich postano-

wiłam udać się na Mazury, 

aby tam spotkać się ze zna-

jomymi z całej Polski. Obóz 

rozpoczął się 20 sierpnia 

i  juz od samego początku 

nie można było narzekać na 

nudę. Każda minuta dnia 

była odpowiednio zagospo-

darowana. I tak po cichym cza-

sie i śniadaniu rozpoczynały się 

(czasem nieco zwariowane) ry-

walizacje pomiędzy grupami. 

Potem zmęczeni i głodni jak 

wilki udawaliśmy się na obiad. 

Jak na odwiedzających Mazury 

przystało chodziliśmy się plu-

skać w jeziorze i pływać na ka-

jakach. Potem kolacja, wspólne 

rozważanie i wczesna cisza noc-

na (rozpoczynała się już 

o 23.01!!!). W przedostatni 

dzień obozu czekała nas niespo-

dzianka- udaliśmy się do Mu-

zeum gdzie oglądaliśmy pozo-

stałości po bunkrach z II wojny 

światowej oraz do Mikołajek. 

Obóz szybko minął i ani się nie 

obejrzałam, a już trzeba było 

wracać do domu. Był on dla 

mnie udany zarówno pod wzglę-

dem duchowym, jak i sporto-

wym:). 

Jolcia 

Obóz z „Przyjacielem” 

  Dnia 20 lipca w Sorkwi-

tach rozpoczął się obóz 

z "Przyjacielem". Dzień zaczynał 

się od Pisma Świętego. Po śnia-

daniu odbywały się spotkania 

w grupach, na których uczyliśmy 

się pieśni, były gry, zabawy, kon-

kursy. W słoneczne dni chodzili-

śmy nad jezioro Giełądzkie ką-

pać się i plażować, lub spacero-

waliśmy i zwiedzaliśmy okolice. 

Głodni, punktualnie stawialiśmy 

się na obiedzie. Potem sjestowa-

liśmy. Do innych atrakcji można 

zaliczyć: pływanie kajakami, za-

wody sportowe i rywalizacje mię-
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dzy grupami w porządkach i nie 

tylko. Czas szybko minął, ledwo 

przyjechaliśmy, a już musieliśmy 

się żegnać. Było bardzo fajnie. 

Odnowiłem stare i nawiązałem 

nowe znajomości. 

Piotrek 

 

 

  

 Dnia 11 lipca niedaleko 

miasta Cieszyn, w miejscowości 

Dzięgielów, rozpoczął się obóz 

języka angielskiego, zwany 

"Rainbow Harvest Cama". Był 

on przeznaczony dla młodzieży 

w wieku 13-18 lat. Uczestniczyło 

w nim 56 osób, 11-stu opiekunów 

z Polski i 9-ciu z USA. 

 Naszym miejscem zakwa-

terowania była Publiczna Szkoła 

Podstawowa w Dzięgielowie. Ten 

10-dniowy pobyt w górach bar-

dzo wpłynął na nasze życie du-

chowe. 

Jedną z atrakcji była wycieczka 

krajoznawcza do Krakowa, na 

której zwiedzaliśmy liczne syna-

gogi w extremalnych warunkach

(400C). Na obozie obowiązywał 

również ściśle przestrzegany 

przez opiekunów regulamin, do 

którego uczestnicy, jak mówi po-

wiedzenie "zasady są po to, żeby 

je łamać", nie przywiązywali 

zbytniej uwagi=) 

 Codziennie rano o godz. 

8:00 była pobudka "wake up". Po 

śniadaniu ok. godz. 10 odbywały 

się wykłady biblijne i śpiewanie, 

tzw. "worship", prowadzony 

przez amerykańskich nauczy-

cieli. Po dwóch godz. zajęć szli-

śmy do grup dyskusyjnych, któ-

re podzielone były ze względu 

na poziom wiedzy języka ang. 

W ciągu dnia mieliśmy także 

czas wolny "free time", którego 

obozowicze wykorzystywali na 

grę w baseball, prowadzona 

przez Jamesa- najmłodszego 

opiekuna z USA. Na koniec 

dnia odbywały się zajęcia, na 

których zazwyczaj oglądaliśmy 

"ciekawy" film (czytaj: gra 

w karty:) 

 Cisza nocna była dla więk-

szości jedynym czasem, gdzie 

uczestnicy mogli się lepiej po-

znać. Ten czas spędzony w Be-

skidach dostarczył nam wiele 

niezapomnianych wrażeń, za-

warcie nowych znajomości oraz 

zdobycie szerszych wiadomości 

z języka angielskiego. Mimo 

różnych przeciwności ze strony 

opiekunów obóz bardzo nam się 

podobał. Mamy nadzieje, że 

w przyszłym roku odbędzie się 

podobny obóz. 

Monika i Aneta Kuklińskie 
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Z błogosławieństwem w nowy rok szkolny 

est już tradycją w na-

szej Parafii, że na rozpo-

częcie roku szkolnego 

odbywa się nabożeństwo tzw. 

szkolne. Wtedy to kazanie 

jest kierowane w sposób 

szczególny do tych, którzy 

rozpoczynają naukę pierwsze-

go września. W tym roku 

uczestnicy tego nabożeństwa 

mogli usłyszeć o umiłowaniu 

Słowa Bożego. Na przykładzie 

pobożnych Żydów, zakładają-

cych do modlitwy filakterie, 

czyli specjalne pudełeczka 

z wersetami z Biblii, mogli-

śmy dowiedzieć się jak wielką 

wartość ma dla człowieka Sło-

wo Boże. Na nabożeństwie nie 

zabrakło także modlitwy w in-

tencji rozpoczynających rok 

szkolny, oraz błogosławieństwa 

udzielonego im przed ołtarzem. 

Oby to błogosławieństwo towa-

rzyszyło wszystkim naszym dzie-

ciom przez cały rok szkolny. Cie-

szymy się niezmiernie, że co ro-

ku przybywa dzieci, które klę-

cząc przed ołtarzem otrzymują 

Boże błogosławieństwo. 

Chór w Duisburg - Meiderich 

wa samochody, dziewięć 

osób i dużo bagaży – to 

obrazek pochodzący z po-

dwórka parafialnego, kiedy to 

chór szykował się do długiej 

podróży. Podróży, u którego 

celu stało miasto Duisburg – 

Meiderich. Trasa do pokonania, 

bardzo długa, bo około 1200 km 

w jedną stronę. 

 W środę 12 września póź-

nym popołudniem wyruszyliśmy 

w drogę. Naszym pierwszym ce-

lem był Zgorzelec. W Domu Tu-
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rysty w Zgorzelcu przyszło nam 

spędzić pierwszą noc. Humory 

dopisywały wszystkim! Do Zgo-

rzelca dotarliśmy około godziny 

pierwszej w nocy i rozsądek na-

kazywał jak najprędzej kłaść się 

spać, gdyż rano wczesna pobud-

ka i dalsza droga. Rano po lek-

kim śniadaniu udaliśmy się na 

granicę. Większość z nas po raz 

pierwszy przekraczała granicę w 

Zgorzelcu i miała okazję zoba-

czyć to miasto, zarówno po pol-

skiej jak i niemieckiej stronie. 

To co mnie osobiście najbardziej 

zachwyciło, to wielka ilość wspa-

niałych kamienic. Każda kamie-

nica inna, miało się 

wrażenie, że jedna 

piękniejsza od dru-

giej. Niestety po 

niemieckiej stronie 

duża liczba z nich 

nie była zamieszka-

ła. Granice prze-

kroczyliśmy bez 

przeszkód, nikt 

z nas „nie załapał 

się” na kontrolę 

osobistą. Naszym 

kolejnym celem wy-

cieczki było miasto 

Eisenach z zam-

kiem Wartburg. 

 Zamek Wart-

burg jest jednym 

z najbardziej zna-

nych i ulubionych zamków 

w Niemczech. Na przestrzeni 

wieków był on miejscem rozgry-

wania się ważnych wydarzeń 

historycznych. Od 1999 roku 

został on dołączony do listy 

dziedzictwa kulturowego UNE-

SCO. Budowla ta została wybu-

dowana około 1067 roku. Zamek 

jest położony na wysokości ok. 

400 metrów. Jego architektura 

jest połączeniem stylu romań-

skiego, gotyckiego i renesanso-

wego. W latach 1221-1227 

mieszkała na zamku św. Elżbie-

ta Węgierska, patronka zakonu 

elżbietanek. Lecz zamek Wart-

Piękne chórzystki na Zamku Wartburg 
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burg jest przede wszystkim ko-

jarzony z Marcinem Lutrem 

i jego dziełami. Aby ocalić Mar-

cina Lutra od prześladowań 

Fryderyk Mądry upozorował 

napad na niego i jego śmierć, 

a następnie pod przybranym 

imieniem rycerza Jerzego ukrył 

na zamku w Wartburgu. Działo 

się to w latach 1521/22. W tym 

odosobnieniu spędził Luter 

w sumie 10 miesięcy, a w trak-

cie pobytu tam studiował język 

hebrajski i grecki, przekładał 

psalmy, pisał traktaty, ale 

przede wszystkim dokonał tłu-

maczenia na język niemiecki 

Nowego Testamentu, jako pier-

wowzór używając tekstu grec-

kiego. Oprócz Marcina Lutra 

na zamku przebywał wielokrot-

nie Johann Wolfgang von Goet-

he, uważany za najwybitniej-

szego poetę niemieckiego. Stąd 

zamek uchodził w XIX wieku 

za jeden z niemieckich symboli 

narodowych. 

 Wzgórze zamkowe i sam 

zamek wywarły na nas wielkie 

wrażenie. Równie wielkie wra-

żenie wywarła na nas ogromna 

liczba turystów z niemalże 

wszystkich stron świata. Wspi-

nając się na wieżę, chodząc po 

ogródku i dziedzińcu zamko-

wym starałam się oczami wy-

obraźni przenieść w XVI wiek. 

Do czasów, kiedy to Marcin Lu-

ter starał się naprawić błędy Ko-

ścioła, a nie mogąc tego uczynić 

w jego łonie, stworzył podwaliny 

nowego Kościoła zwanego od jego 

imienia Luterańskim. 

Z braku czasu, a także przewod-

nika władającego językiem pol-

skim, nie zwiedziliśmy komnat 

zamkowych, ale zachwyceni 

zamkiem Wartburg postanowili-

śmy w przyszłości zorganizować 

wycieczkę: Śladami Marcina Lu-

tra - naturalnie z przewodni-

kiem. 

 Kolejnym punktem a zara-

zem celem naszej podróży był 

Duisburg – Mittelmeiderich. Za-

opatrzeni w „Boży GPS” dotarli-

śmy niemal bezbłędnie do celu. 

A tam czekał już na nas ksiądz 

Frank Hufschmit z pyszną kola-

cją. Nasza grupa została zakwa-

terowana w 4 miejscach: w domu 

Państwa Langhoff, Państwa 

Findt, Pani Unverhau i w biurze 

parafialnym Parafii Untermeide-

rich. 

Program jaki zaproponowali 

nam gospodarze był wypełniony 

po brzegi. I tak w pierwszym 

dniu mogliśmy zobaczyć i zwie-

dzić meczet w Duisburgu. To gi-

gantyczna budowla z wieloma 

kopułami i jednym minaretem. 

W Niemczech z każdym rokiem 

przybywa wyznawców Islamu, 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (11) październik, listopad, grudzień  2007 



39 

Życie parafii 
a w Duisburgu jest ich około  
20% - 25%. Dla porównania do-

dam, że osób wyznania katolic-

kiego jest około 30%, zaś osób 

wyznania ewangelickiego około 

30%. Meczet w Duisburgu 

oprócz głównej sali modlitw, po-

siada liczne sale wykładowe, 

czytelnię, bibliotekę. Jego łącz-

na powierzchnia wynosi 2500 

m2 . Zwiedzając tę imponującą 

budowlę, my kobiety nie musia-

łyśmy mieć nakrycia głowy, dla-

tego że meczet jest jeszcze w bu-

dowie. Natomiast po zakończe-

niu budowy, chcąc wejść do sali 

modlitw należy zdjąć obuwie, 

a kobiety obowiązuje nakrycie 

głowy i wydzielony specjalny 

balkon. 

 Wieczorem pierwszego 

dnia czekała nas jeszcze jedna 

atrakcja turystyczna, a miano-

wicie zwiedzanie nocą Parku 

Przemysłowego Duisburga 

( Landschaftspark - Duisburg  

Nord). Na czele z księdzem 

Frankiem i panią Siomne Findt 

wkroczyliśmy na 200 - hektaro-

wy teren przemysłowy dawnej 

huty. Z uwagi na późną porę 

2100 nie zwiedziliśmy całego te-

renu, lecz jego mały skrawek. 

Po terenie dawnej huty oprowa-

dzał mas przewodnik z tłuma-

czem (Eweliną Fokt), dlatego 

nasza wiedza i zdobyte tam do-

świadczenia są imponujące. Hu-

ta, którą zwiedzaliśmy do poło-

wy lat 80-tych XX wieku produ-

kowała jeszcze surową stal, póź-

niej ją zamknięto i udostępnio-

no turystom. Teren huty nie tyl-

ko można zwiedzać, ale przede 

wszystkim można w nim twór-

czo spędzać wolny czas. Znajdu-

je się tam np. scena na której 

w postindustrialnym otoczeniu 

odbywają się koncerty. Ksiądz 

Frank pochwalił się, że w tym 

roku zorganizowali tam ekume-

niczne nabożeństwo. Jedną 

z atrakcji, oprócz możliwości 

wejścia na wielki piec, z którego 

roztacza się piękna panorama, 

jest wizyta w dawnym gazome-

trze (zbiorniku na gaz), obecnie 

największym w Europie cen-

trum nurkowania. Na wielki 

piec wyszliśmy, pomimo, że nie-

którzy z nas mają lęk wysoko-

ści. Był to nie lada wyczyn, zwa-

żywszy na późną porę dnia, 

a raczej nocy i 55 metrową wy-

sokość. Wchodząc tak wysoko 

mogliśmy wręcz namacalnie zo-

baczyć na co byli narażeni pra-

cujący tam hutnicy. My i tak 

mieliśmy ułatwione zadanie, bo 

na sam szczyt prowadziły scho-

dy i oczywiście nie było tej 

ogromnej temperatury, jaka 

musiała towarzyszyć hutnikom 

w pracy. 
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Całe szczęście, że trasa 

wycieczki nie obejmo-

wała zwiedzania gazo-

metru, bo tu mogłoby 

nam pójść trochę go-

rzej, gdyż nurkowanie 

nie jest najlepszą stro-

ną naszych chórzystów. 

(Ale popracujemy i nad 

tym!) Atrakcyjności wy-

cieczki dopełniały jesz-

cze pochodnie, gdyż 

część trasy przemierzy-

liśmy właśnie trzyma-

jąc je w „łapkach”. I tak 

późną porą zakończył 

się pierwszy dzień na-

szej wizyty w Parafii 

Partnerskiej. 

 Kolejny dzień za-

powiadał się równie 

fascynująco. Na ten 

dzień zaplanowana by-

ła wycieczka statkiem do Xan-

ten. Statkiem płynęliśmy około 

półtorej godziny do malowni-

czego miasteczka o nazwie 

Xanten. Północna Nadrenia-

Westfalia usiana jest miejsco-

wościami o barwnej i wielowie-

kowej przeszłości. Do nich wła-

śnie zalicza się Xanten, które 

jest jedną z najstarszych osad 

niemieckich o znamionach an-

tycznych. Na obrzeżach dzisiej-

szego miasta Xanten, Rzymia-

nie założyli Colonia Ulpia 

Traiana, kolonię mieszkalną 

(jedyną w Nadrenii poza Kolo-

nią) przy pobliskim garnizonie 

w Vetera. Jak podają stare kro-

niki, stanowiła ona bazę wojsko-

wą, której celem było ujarzmie-

nie plemion wschodnio-

germańskich. Dziś na tym miej-

scu jest Park Archeologiczny, 

którego niestety nie udało nam 

się zwiedzić ze względu na jego 

rozciągłość i nasz ograniczony 

czas. Zwiedziliśmy natomiast 

Na pokładzie statku do Xanten 
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romańsko – gotycką Katedrę, 

mogliśmy podziwiać śliczne ka-

mieniczki, bramę miejską z XIV 

wieku oraz wiatraki – które 

funkcjonują po dziś dzień. 

A uwieńczeniem pobytu w Xan-

ten była degustacja chleba pie-

czonego według starej rzymskiej 

receptury. Receptury oczywiście 

nie znamy, ale można było 

w chlebie znaleźć takie przypra-

wy jak: kminek, liść laurowy 

i anyżek. Drogę powrotną do 

Duisburga pokonaliśmy płynąc 

pod prąd rzeką Ren. 

 Ostatni dzień pobytu 

w Duisburgu był wyjątkowy. Był 

to dzień, w 

którym odby-

ło się uroczy-

ste połącze-

nie dwóch 

Parafii ewan-

gelickich, Pa-

rafii Mittel-

meiderich 

zUnterme-

iderich. Od 

tej niedzieli 

istnieje jedna 

parafia o na-

zwie Meide-

rich. Naj-

pierw o godz. 

11 00 odbyło się uroczyste 

nabożeństwo w Kościele 

Untermeiderich. W tym 

nabożeństwie nasz chór 

brał także czynny udział. Śpie-

waliśmy wspólnie z tamtejszym 

chórem jedną pieśń, naturalnie 

po niemiecku i po polsku. Wy-

stąpiliśmy także sami, śpiewa-

jąc jedną z naszych pieśń, także 

w obu językach. Po uroczystym 

nabożeństwie wszyscy parafia-

nie i zaproszeni goście przeszli 

do drugiej Parafii Mittelmeide-

rich, gdzie w domu parafialnym 

odbyła się dalsza część obcho-

dów. Grała orkiestra dęta, waż-

ne osoby przekazywały pozdro-

wienia, tam także zaserwowano 

małe co nie co do jedzenia. 

Ks. Gerd Meier- inicjator partnerstwa  

z rozśpiewaną częścią radomskiej parafii. 
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Wszyscy uczestnicy mogli także 

wejść do kościoła i zobaczyć po-

suwające się prace remontowe, 

gdyż ewangelicki kościół prze-

chodzi kapitalny remont. Wy-

mieniane są wszystkie okna, 

tynk ze ścian jest skuwany, 

a same ściany osuszane, wy-

mieniana jest podłoga, zakłada-

ne nowe ogrzewanie, ławki 

i organy są restaurowane, 

a sam ołtarz zostanie ustawio-

ny na środku kościoła. Chodząc 

i podziwiając zakres prac re-

montowych niejednemu z nas 

zamarzyło się, by i nasz kościół 

w Radomiu mógł doczekać się 

czegoś takiego. 

 W programie popołudnio-

wym był tez czas, kiedy mogli-

śmy pokazać wszystkim multi-

medialną prezentację naszej 

Parafii Radom-Kielce. Prezen-

tacja trwała 15 minut, gdzie 

przy pomocy slajdów pokazali-

śmy zebranym nasze kościoły 

w Radomiu i Kielcach oraz jak 

wygląda życie parafialne. Na 

koniec prezentacji, naturalnie 

w białych strojach zaśpiewali-

śmy jeszcze parę pieśni. Dzięki 

naszym chórowym strojom, zo-

staliśmy nazwani: radomskie 

anioły. 

 Na zakończenie dnia mie-

liśmy możliwość uczestniczyć 

jeszcze w jednym nabożeństwie. 

Tym razem było to nabożeństwo 

w Parafii Obermeiderich (Ta 

Parafia nie weszła w skład fu-

zji). Było to wyjątkowe nabożeń-

stwo ze śpiewami z Taize ( Taize

-Gottesdienst) i tak nam niektó-

re pieśni zapadły głęboko 

w serca, że postanowiliśmy nasz 

chórowy repertuar poszerzyć 

o niektóre z nich. 

„To co dobre, szybko się kończy” - 

tak było i w naszym przypadku. 

Czas w Duisburgu upłynął nam 

bardzo szybko i nawet się nie 

obejrzeliśmy jak trzeba było pa-

kować walizki i wyruszać w dro-

gę powrotną do domu. Pożegna-

liśmy się w miłej i serdecznej 

atmosferze, ze słowami na 

ustach i w sercu:  Do zobaczenia 

w przyszłym roku w naszej para-

W drodze powrotnej do domu każdy chórzysta miał za zadanie wylo-

sować jedno pytanie, z magiczno — wełnianej skarpety. 

Pytania dotyczyły naturalnie wycieczki do Duisburga.  

Zachęcam do przeczytania interesujących odpowiedzi! 

Wrażenia z wyjazdu do Duisburga 
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edług mnie wszystko co 

widzieliśmy było bardzo 

ciekawe. Na uwagę zasłu-

guje jednak wycieczka (prawie 

nocna) do starych zakładów huty 

stali. Ze względu na porę w jakiej 

się to wszystko działo (godz. 22) 

była to przygoda, która zapewniła 

nam dreszczyk emocji. Mimo, iż 

poddałam się, ze względu na lek 

wysokości i nie skorzystałam 

z okazji aby wejść na szczyt huty. 

Podobał mi się tez rejs po rzece 

Ren do miasteczka Xanten. Na 

statku panowała mila atmosfera 

i śpiewaliśmy piosenki razem 

z innymi uczestnikami rejsu, 

w międzyczasie popijając gorącą 

czekoladę. W Xanten zwiedziliśmy 

bardzo piękną katedrę św. Wiktora. 

Szkoda tylko ze zabrakło już czasu, 

aby zwiedzić Regionalny Park Ar-

cheologiczny. 

Monika Kuklińska 

Co najbardziej utkwiło w mojej pamięci  

z wycieczki do Duisburga? 

 Co zapamiętam do końca życia  

z wycieczki do Duisburga? 

    czasie naszego pobytu 

w Duisburgu odwiedziliśmy 

Kościół Salvatora mieszczący 

się w centrum miasta. Niemal ze 

środka nowoczesnej dzielnicy han-

dlowej, wystrzeliwują w niebo wie-

że gotyckiego kościoła zbudowane-

go ok.900 roku. Budowla swym 

ogromem i architekturą zwraca na 

siebie uwagę i nie pozwala przejść 

obojętnie. We wnętrzu nieoczeki-

wanie uderza nas prostota i skrom-

ność wykończenia. No tak, jest to 

przecież obecnie kościół ewange-

licki. Miałam okazję zaśpiewać 

z naszym chórem we wnętrzu ko-

ścioła starszego niż historia chrze-

ścijaństwa w Polsce. To robi 

ogromne wrażenie.  

Ewelina Fokt 

 Czy wycieczka do Duisburga  

wniosła coś do mojego życia? 

ycieczka do Duisburga bar-

dzo mi się podobała, oczywi-

ście to co zwiedziliśmy na 

dłużej zostanie w mojej pamięci. 

Myślę, ze takie wyjazdy i spotkania 

z innymi ludźmi zmieniają nas, 

w jakimś stopniu, uczą tolerancji wo-

bec innych religii i wyznań. Gospo-
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Co najbardziej zadziwiło mnie  

w wycieczce do Duisburga? 

o, co najbardziej zadziwiło 

mnie w Duisburgu, to Park 

Przemysłowy ( Landschaft-

spark-Duisburg Nord). 

Zwiedzałem go już po raz drugi, 

tym razem było to nocą. Dawna 

huta oświetlona różnokolorowymi 

światłami zrobiła na mnie pioru-

nujące wrażenie. Wydawało się, 

jakby huta „żyła”, cały czas była 

czynna i nadal produkowała stal. 

To zadziwiające, jak można z ol-

brzymiego obiektu starej huty 

stworzyć park rozrywki, zabawy 

i zarazem muzeum. Podczas zwie-

dzania wielkiego pieca przewodnik 

opowiedział nam, w jaki sposób 

radzono sobie z odpadami z huty, 

z tak zwaną szlaką. Otóż zalegające 

hałdy stały się częścią tych auto-

strad, których tak bardzo naszym 

zachodnim sąsiadom zazdrościmy. 

W ten sposób rozwiązano z jednej 

strony problem składowanych od-

padów hutniczych, a z drugiej stro-

ny zamieniono je w coś, co przyno-

si wszystkim pożytek i ułatwia ży-

cia. 
ks. Wojciech Rudkowski 

Jaki zwyczaj przeniósłbym z Duisburga  

do naszej parafii? 

 podziwem obserwowałem 

niebywałą aktywność    

członków parafii i ich zaan-

gażowanie w działalność prospo-

łeczną. Niejednokrotnie, nie ba-

cząc na własne ograniczenia czy 

podeszły wiek, chętnie uczestni-

czą w zajęciach chóru parafialne-

go, jak również w organizacji 

przedsięwzięć, mających na celu 

pomoc osobom starszym, chorym 

czy ubogim. Miało się wrażenie, że 

takie zaangażowanie jest stałym 

i naturalnym elementem ich życia, 

jakby codziennie zadawali sobie 

pytanie: co mogę uczynić dla swo-

ich bliźnich? To piękny zwyczaj 

godny polecenia każdej społeczno-

ści. 

Ireneusz Fokt 
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darze z zaprzyjaźnionej parafii 

w Duisburgu bardzo ciepło nas 

przyjęli, mieliśmy okazje również 

poznać bliżej rodziny u których 

nocowaliśmy. Zawsze to co dobre, 

miłe, długo wspominamy. Myślę ze 

wyjazd był bardzo owocny i pełen 

wrażeń. 

Ewa Kuklińska 



45 

Życie parafii 

abożeństwo, w którym 

uczestniczyliśmy, z okazji 

połączenia dwóch parafii, 

bardzo mi się podobało. Wzięły 

w nim udział dwa chóry, jeden 

z parafii w Duisburgu, który śpie-

wał bardzo ładnie i był dość liczny 

w porównaniu z naszym chórem, 

ale myślę, że śpiewem staraliśmy 

się im dorównać. Podobało mi się 

również, inne niż u nas, może bar-

dziej nowoczesne, przystąpienie 

do Stołu Pańskiego. Po za tym 

wnętrze kościoła było również 

dość nowoczesne, po obu stronach 

w kościele były zabudowane 

szkłem salki, przeznaczone na 

szkółkę niedzielną dla dzieci 

i młodzieży. 

 Aneta Kuklińska 

Jak odbieram życie parafialne  

w parafii Duisburg –Meiderich? 

ie mogliśmy uczestniczyć 

w powszednim życiu Para-

fii D-M, gdyż wizyta nasza 

była krótka i związana z uro-

czystym aktem 

fuzji dwóch para-

fii. Było jednak 

zdarzenie, miano-

wicie cosobotnie 

śniadanie w domu 

parafialnym, które utkwiło mi 

w pamięci ze szczególnych 

względów. Przygotowaniem 

śniadania i jego oprawy zajmu-

ją się wolontariusze-członkowie 

parafii. Tak przygotowane pro-

dukty są następnie sprzedawa-

ne za symboliczną opłatą. Do-

chód z tak przeprowadzonej 

zbiórki jest przeznaczany na 

wsparcie ubogich rodzin. 

Uczestnicy śniada-

nia obok okazji do 

wzajemnych spo-

tkań i pogawędek, 

czerpią radość 

i satysfakcję 

z możliwości służe-

nia innym, słabszym. Smutne 

jest tylko to, że nie ma wśród 

nich młodzieży. Podobnie brak 

młodzieży rzuca się w oczy w 

składzie chóru parafialnego 

czy wśród uczestników wycie-

czek parafialnych. 

Iwona Fokt 
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Co najbardziej spodobało mi się  

podczas niedzielnego nabożeństwa? 
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   dniach od 20 do 22 

września 2007 r. w Resur-

sie Obywatelskiej w Rado-

miu odbyły się Targi Wydaw-

nictw Regionalnych. Była to 

inicjatywa tych radnych nasze-

go miasta, którzy w sposób 

szczególny zajmują się kulturą. 

Zaproszono na targi wszystkie 

placówki kultury i wydawnic-

twa specjalizujące się w tworze-

niu publikacji re-

gionalnych. Oka-

zało się, że ra-

domska oferta 

wydawnictw re-

gionalnych jest 

niezwykle bogata. 

Wydawcy prezen-

towali zarówno 

publikacje nauko-

we dotyczące Ra-

domia i okolic, jak 

i przewodniki. Było sporo róż-

nych albumów ze zdjęciami. Po-

śród wydawców znalazła się tak-

że nasza Parafia ze swoją 

skromną ofertą. Niemniej nasza 

książka „Ewangelicy w Radomiu 

i regionie w XIX i XX w.” wzbu-

dziła spore zainteresowanie. 

Sporo egzemplarzy zostało za-

kupionych do szkolnych biblio-

tek. 

Targi wydawnictw regionalnych 

Koncerty w radomskim kościele 

 adomski kościół znany jest 

w mieście z pięknego wnę-

trza, najstarszych orga-

nów i wspaniałej akustyki. 

Dzięki temu jest on chętnie wy-

bierany przez twórców dwóch 

radomskich imprez, mających 

w swoim programie propagowa-

nie muzyki klasycznej. Są to: 

Festiwal Muzyki Organowej 

I Kameralnej, Radom – Orońsko 

prowadzony przez Pana Roberta 

Grudnia, oraz Festiwal Muzyki 

Dawnej im. Mikołaja z Radomia 

prowadzony przez panią Ewę 
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Wystawa w Muzeum im. Jacka Malczewskiego  

„Społeczność ewangelicka Radomia” 
31 październik - to data bliska sercu każdego ewangelika. 490 lat temu 

ks. dr Marcin Luter ogłosił 95 tez, skierowanych przeciwko praktyce od-

puszczania grzechów za pieniądze. Dało to początek Reformacji w Euro-

pie. W tym roku zapragnęliśmy uczcić ten fakt w wyjątkowy sposób. 

Zrodził się pomysł zaprezentowania dorobku radomskich ewangelików 

na szerszym forum. Jego efektem jest wystawa pt. „Społeczność ewan-

gelicka Radomia”, która zostanie otwarta w Muzeum im. Jacka Mal-

czewskiego. Wystawa będzie prezentowała z jednej strony sam ewange-

 

Gęga – Osowską. W tym roku 

dyrektorzy obu Festiwali zapro-

ponowali zorganizowanie kon-

certów w ramach prowadzonych 

przez siebie cykli. W związku 

z tym podczas wakacji, a także 

pod koniec miesiąca września 

odbyły się łącznie trzy koncerty. 

W naszym kościele brzmiały 

cymbały koncertowe, fletnia Pa-

na, organy, akordeony, flety 

oraz instrumenty smyczkowe. 

Na mnie osobiście szczególne 

wrażenie zrobiło wykonanie 

dwóch koncertów Jana Seba-

stiana Bacha: koncertu skrzyp-

cowego a-mol i V koncertu bran-

denburskiego. Oba te koncerty 

znam bardzo dobrze z wykonań 

orkiestrowych. Tym razem wy-

konywane były przez sześciooso-

bowy zespół z towarzyszeniem 

klawesynu. Bach brzmiał w tym 

wykonaniu niezwykle jeszcze 

z jednego powodu. Muzycy grali 

na starych instrumentach, czyli 

takich na jakich grywano w epo-

ce baroku. Instrumenty te mia-

ły struny nie ze stali, ale ze 

zwierzęcych jelit. W związku 

z tym po niemal każdej części 

koncertu musieli je ponownie 

stroić, gdyż rozstrajały się pod 

wpływem zmian wilgotności po-

wietrza. Dawało to niezwykły 

klimat związany z oczekiwa-

niem na każdą kolejną część. 

Patrząc na nasz kościół trzeba 

powiedzieć, że muzyka w jego 

wnętrzu nabiera szczególnego 

wyrazu i za każdym razem jest 

niezwykle głębokim i wzrusza-

jącym przeżyciem. 
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  Wybory do Rady Parafialnej i Komisji Rewizyjnej 
W bieżącym roku kończy się pięcioletnia kadencja Rady Parafial-

nej i Komisji Rewizyjnej. W związku z tym stajemy przed potrzebą 

przeprowadzenia wyborów do tych gremiów. Wybory odbędą się 

w Kielcach 11 listopada, a w Radomiu 18 listopada. Nieprzekraczal-

ny termin zgłaszania kandydatur to dzień 25 października. 

Radę Parafialną i Komisję Rewizyjną wybierają wszyscy posiadający 

czynne prawo wyborcze podczas Zgromadzenia Parafialnego. Prawo to 

posiadają ci z parafian, którzy spełnili następujące warunki: ukończyli 

18 lat, zostali konfirmowani, uczęszczają na nabożeństwa i opłacili 

w terminie składkę parafialną, bądź zostali z niej zwolnieni. Zgodnie 

z ustaleniami Prawa Wewnętrznego naszego Kościoła, do Rady Para-

fialnej i Komisji Rewizyjnej kandydować mogą osoby, które mają bier-

ne prawo wyborcze. W praktyce oznacza to, że kandydat powinien: 

mieć ukończone 21 lat, być konfirmowanym, brać udział w życiu ko-

ścielnym i przystępować do Stołu Pańskiego, mieć opłaconą składkę 

parafialną, bądź być z niej zwolnionym. 

 Bardzo ważną jest rzeczą, by kandydat do Rady Parafialnej lub 

Komisji Rewizyjnej wyraził swoją zgodę do kandydowania na piśmie. 

W praktyce wygląda to tak, że gdy ktoś zgłasza na piśmie swojego 

kandydata, musi także dostarczyć jego zgodę. Po złożeniu dwóch 

pism: zgłaszającym i wyrażającym zgodę, taki kandydat może ubiegać 

się o wybór. Po zamknięciu list kandydatów, Rada Parafialna weryfi-

kuje je i ogłasza w Parafii. Po dopełnieniu tych formalności w ogło-

 

licyzm, nasze zwyczaje i tradycje. Z drugiej zaś strony ekspozycja ta ma 

na celu pokazanie wielkiego wkładu w rozwój miasta Radomia, wnie-

sionego przez naszych przodków. Pojawią się na niej eksponaty doty-

czącego radomskiego przemysłu, którego rozwój zapoczątkowali nasi 

parafianie. Będzie też mowa o radomskich aptekach, browarach, cukier-

niach w których mieli swoje udziały ewangelicy, bądź byli ich właści-

cielami. I wiele innych dziedzin z życia miasta w których zaistnieliśmy. 

Mam tę głęboką nadzieję, że 31 października tego roku nikogo, komu 

ewangelicyzm jest bliski nie zabraknie w Muzeum im. Jacka Malczew-

skiego o godzinie 1700. 
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Obchody 170-lecia poświęcenia kościoła w Kielcach 
Jak informowaliśmy wcześniej w tym roku w grudniu, przypada 

170 rocznica poświęcenia kieleckiego kościoła. Obchody planowane są 

w dniach 7 do 9 grudnia.  

Najważniejszym punktem obchodów będzie dziękczynne nabożeństwo. 

Zostanie ono poprzedzone porankiem poetycko – muzycznym. Podczas 

dwóch wcześniejszych dni planujemy projekcję filmu pt. „Luter”, bę-

dzie ona miała miejsce w piątek 7 grudnia. Zaś 8 grudnia czeka nas 

atrakcja w postaci koncertu lub spektaklu teatralnego. Niestety w dniu 

składania Informatora do druku, co do sobotnich uroczystości, nie mogę 

jeszcze podać bliższych szczegółów. Oczywiście wszyscy parafianie, 

zarówno ci z Kielc jak i z Radomia są serdecznie i mile widziani na pla-

nowanych obchodach 170-lecia kościoła. 

 

szonym terminie, odbywają się wybory. 
Podczas najbliższego Zgromadzenia Parafialnego zostanie przedstawio-

ny wniosek o zarejestrowanie przez naszą Parafię działalności gospodar-

czej i wydanie do tego odpowiedniego dokumentu przez Konsystorz. 

Z pewnością pojawi się pytanie jaki sens ma prowadzenie takiej działal-

ności przez Parafię? Otóż Parafia nasza utrzymuje się w głównej mierze 

z wpływów pochodzących z wynajmu posiadanych lokali. Polskie pra-

wo nakłada na każdego, kto posiada takie lokale pewne obowiązki. Jed-

nym z nich jest obowiązek odprowadzania podatku od towarów i usług 

tzw. VAT-u. Obowiązek ten zaczyna dotyczyć także i nas. Po analizie 

przeprowadzonej przez Radę Parafialną i konsultacjach z bardziej do-

świadczonymi w tej materii parafiami okazuje się, że najkorzystniej-

szym dla nas rozwiązaniem, jest założenie osobnej działalności związa-

nej z prowadzeniem wspomnianego wynajmu. W ten sposób, po pierw-

sze spełniamy prawny obowiązek związany z opodatkowaniem. Po dru-

gie, system podatku VAT daje nam możliwość odpisywania pewnych 

kwot pieniędzy, które wydajemy na utrzymanie naszych nieruchomości. 

Po trzecie, finanse Parafii staną się jeszcze bardziej przejrzystsze, gdyż 

precyzyjnie rozdziela się wpływy z nieruchomości od ofiar. Mamy głę-

boką nadzieję, że ten wniosek zostanie zaakceptowany przez Zgroma-

dzenie Parafialne. 
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Danuta Muszyńska 01.10. Lidia Fokt 27.11. 

Piotr Stępień 04.10. Iwona Fokt 28.11. 

Tadeusz Wójcik 05.10. Anna Ptak 05.12. 

Adolf Czekaj 11.10. Maciej Kwiatek 16.12. 

Władysław Pytlik 26.10. Aniela Rudkowska 16.12. 

Przemysław Szmidt 11.11. Jan Burek 20.12. 

Tymon Kaczanowski 19.11. Małgorzata Osiewicz 24.12. 

Katarzyna Bassa 22.11. Brygida Fijałkowska 25.12. 

  Ida Ptak 27.12. 

Wszystkim solenizantom składamy najserdeczniejsze życzenia Bożego 

błogosławieństwa, radości i pokoju na każdy kolejny dzień. 

„Pan światłością moją i zbawieniem moim: Kogóż bać się będę?  

Pan ochroną życia mego: Kogóż mam się lękać”. Ps. 27,1 

Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Październik 2007 
18 Niedziela po Trójcy Świętej 

Święto Żniw 
07.10. 10.00   

19 Niedziela po Trójcy Świętej 

Święto Żniw 
14.10.  10.00  

20 Niedziela po Trójcy Świętej 21.10. 10.00  

21 Niedziela po Trójcy Świętej 28.10.  10.00 

Święto Reformacji 31.10. 10.00 15.30 

Listopad 2007 
22 Niedziela po Trójcy Świętej 05.11. 10.00  

3 Niedziela przed końcem  

Roku Kościelnego 
11.11.  10.00 

Przedostatnia Niedziela  

Roku Kościelnego 
18.11. 10.00   

Niedziela Wieczności 26.11.  10.00  

Grudzień 2007 
1 Niedziela w Adwencie 02.12. 10.00  

2 Niedziela w Adwencie  

170 lecie Kościoła w Kielcach 
09.12.  10.00  

3 Niedziela w Adwencie 16.12. 10.00   

4 Niedziela w Adwencie 23.12.  10.00  

Wigilia Narodzenia Pańskiego 24.12. 10.00   

1 Dzień Świąt Bożego Narodzenia 25.12. 10.00   

2 Dzień Świąt Bożego Narodzenia 26.12.  10.00  

Nabożeństwo na Zakończenie Roku 31.12. 16.00  

Nabożeństwo Noworoczne 01.01.  11.00 




